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W śród piorunów i błyskawic szalejącej nad Europą 
burzy dziejowej roku 1848 niemal żadnego echa 

nie wywołał zgon Gustawa Hermana Marcina Gize- 
wiusza, pastora polskiego kościoła w Ostródzie w 
Prusach Wschodnich, zmarłego w dniu 7 marca 1848 
roku. Dopiero po wielu dziesiątkach lat uświadomio
no sobie, iż było to wydarzenie na miarę historyczną, 
tragiczne w  swych skutkach dla polskości na Mazu
rach. Gizewiusz bowiem, gdyby żył dłużej, mógł się 
stać dla Mazur tym, czym Paweł Stalmach dla Ślą
ska Cieszyńskiego, a Józef Lompa dla Górnego 
pionierem polskiego odrodzenia narodowego na tym  
terenie. Przedwczesne odejście pastora ostródzkiego, 
w chwili gdy właśnie wobec wyboru posłem na sejm 
pruski m iał wszelkie dane, by oprzeć swe dzieło na 
silniejszych podstawach i poprowadzić z większym, 
niż dotąd rozmachem, pozbawiło Mazurów przywód
cy duchowego, jedynego obrońcy ich prawa do życia 
narodowego i przewodnika na drodze do uświadomie
nia sobie polskości. Dzieła Gizewiusza nie podjął po 
nim nikt. Gdy go zabrakło, przez długie dziesiątki lat 
trujące opary germanizacji sączyły się bez przeszko
dy w  dusze mazurskie dokonując w  nich ciężkich, 
nieraz nieodwracalnych spustoszeń. Kto wie, czy z 
przedwczesnego zgonu Gizewiusza nie wywodzi się 
i klęska plebiscytowa na Mazurach w r. 1920 i obec
ne trudności przy rozwiązywaniu zagadnienia mazur
skiego.

A b y  le p ie j sobie zdać spraw ę 
ze znaczenia G i z e w i u s z a ,  
trzeba się zo rien tow ać bodaj 

w  na jo gó ln ie jszym  zarysie  w  za
gadn ien iu  na rodow ośc iow ym  na 
M azurach w  p ie rw sze j po łow ie  
X IX  w ie k u  . . .  S tan posiadania 
narodowości p o l s k i e j  b y ł tam  
wówczas bardzo w yso k i. N iem iec
k i  spis ludnośc i z  r .  1825 w yka za ł 
w  s iedm iu po w ia tach  m azu rsk ich  
(E łk, G iżycko, M rągow o, N idzica , 
O lecko, Pisz, Szczytno) osiem
dziesiąt, lu b  w ięce j p rocen t Po
laków , ponadto  w iększość po lską 
posiada ły p o w ia ty : o s tród zk i -v- 
(64°/o) i  w ęgorzew sk i —  (52%). 
B y li to oczyw iście Polacy ty lk o  z 
języka i  k u l tu r y  lu d o w e j, nad
zw ycza j p rzyw ią za n i do tra d y c ji,  
ale n ie  m a jący, an i w łaśc iw ego 
poczucia narodowego (zna jdow ało 
się ono zresztą wówczas wszędzie 
dopiero w  s ta d iu m  k ry s ta liz a c ji) , 
an i św iadom ości zw iązków  pań
s tw ow ych  z Polską. Od w iększości 
P o laków  ró ż n iło  M azu rów  w yzna
nie  ew angelick ie , stanow iące na 
tom iast łą c z n ik  m iędzy n im i, a 
p ro tes tan tam i -  N iem cam i, i  to 
łą czn ik  o cha rakte rze  n ie  ty lk o  
w yznan iow ym , ale i  po lityczn ym , 
ponieważ k ró l p ru s k i b y ł ró w n o 
cześnie g łow ą kościo ła  ewange
lick iego  w  Prusach. S tąd się b ra 
ły  owe ta k  dz iw ne  d la  n ie  zda ją 
cych sobie sp ra w y  z tego stanu 
rzeczy akcenty lo ja liz m u , a naw e t 
„p a tr io ty z m u  k ró le w s k o -p ru s k ie - 
go“  u  dz ia łaczy po lsk ich  te j m ia 
ry  ja k  M rongow iusz czy G ize
w iusz, stąd też w y n ik a ły  poważne 
trudnośc i p rz y  w sze lk ich  poczyna 
piach o cha rakte rze  na rodow o- 
po lityczn ym  na ty m  teren ie . Z 
d ru g ie j zaś s trony  tego rodza ju  
w a ru n k i, a ponadto fa k t, że na 
M azurach b ra ko w a ło  n ie m a l zu
pe łn ie  po lskiego p iśm ien n ic tw a , 
u trzym anego w  duchu na rodo
w ym , s tw a rza ły  oczyw iście dosko
nałe podłoże d la  a k c ji ge rm an iza- 
cy jn e j, zapoczątkow anej na  tych  
terenach po w o jna ch  napo leoń
skich, znacznie zaś wzm ożonej w  
trzec im  dz ies ią tku  la t  d z ie w ię t
nastego w ie ku , a w ięc w łaśn ie  w  
okresie, w  k tó ry m  G izew iusz roz
począł sw o ją  działa lność. A k c ja  
germ an izacy jna prow adzona by ła  
ju ż  wówczas w ie lo to row o . S k ła 
dało się na n ią  i  osadn ictw o n ie 
m ieckie  na M azurach, i  wreszcie 
usuwanie języka  po lskiego z ko 
ścioła i  szko ły , rozpoczęte od w p ro  
wadzania ję zyka  n iem ieckiego, 
ja k o  p rzedm io tu  nauczania, s top
n iow o  zaś dochodzące do uczy
n ien ia  z n iego języka  w y k ła d o w e 
go w szys tk ich  p rze dm io tów  n ie  
w yłącza jąc re l ig i i.  Późn ie j, gdy 
okazało się, że germ an izacja  m i
mo w szystko  postępu je opornie, 
chw ycono się jeszcze in n e j m eto 
dy : tw o rze n ia  separa tyzm u m a
zurskiego p rz y  pom ocy p rasy ga
dz inow ej w m a w ia ją ce j M azurom , 
że są szczepem odrębnym  od Po
la k ó w  i  zohydza jące j w  ic h  oczach 
wszystko, co po lskie .

P ie rw szym , k tó ry  z rozu m ia ł n ie 
bezpieczeństwo grożące po lsk ie j 
narodow ości' na  M azurach i  pod
ją ł z n im  w a lkę , b y ł K rzysz to f 
Celestyn M rongow iusz (1764 —  
1855), p o ls k i kaznodz ie ja  p a ra fii 
św. A n n y  w  G dańsku oraz le k to r 
języka  po lskiego p rz y  tam te jszym  
g im na z jum  akadem ick im . G ize
w iusz staną ł od razu  u  jego boku, 
ja ko  w ie rn y  w sp ó łp raco w n ik , ob

darzony n iespożytą energ ią, a 
przy tym  o w iele ściślej związany 
Z terenem .

zia ła lność G izew iusza obej- 
I m u je  stosunkow o k r ó t k i  
o k r e s  la t  n iespełna czter

nastu (1835— 1848), od c h w ili ob
ję c ia  p a ra f ii w  O stródzie do przed

D

wczesnego zgonu. W  c h w ili osie
d len ia  się w  O stródzie m ia ł la t 
dwadzieścia pięć. —  D zieciństw o 
u p łyn ę ło  m u  w  rod z in nym  Piszu 
(przyszedł tu  na św ia t 21 m a ja  
1810 roku ), w  dość c iężkich w a 
runkach . O jciec G izew iusza, re k 
to r  szko ły  m ie js k ie j w  Piszu, od- 
u m a rł go ju ż  w  r . 1813, pozosta
w ia ją c  rodzinę w  n iedosta tku . Je
dyn ie  pomoc k re w n ych , zwłaszcza 
zaś superin tenden ta  w  E łk u  — 
K rie ge ra , po zw o liła  chłopcu ukoń 
czyć g im nazjum , a następnie po
św ięcić się s tu d iu m  te o log ii p ro te 
s tanck ie j na  U n iw e rsy tec ie  K ró le 
w ieck im . Legenda, m ów iąca o 
obudzeniu się po lskości u  G ize
w iusza podczas s tu d ió w  u n iw e r
syteckich  pod w p ły w e m  narzeczo
ne j A n n y  F iirs t,  rozentuz jazm o
w ane j n iedaw nym  pow stan iem  l i 
stopadowym , n ie  m a głębszych 
podstaw . N a leży raczej p rzypusz
czać, że G izew iusz b y ł od dz iec iń 
stw a w ych o w yw a n y  w  duchu  p o l
sk im ; w  jego rod z in ie  by ła  zawsze 
żyw a tra d y c ja  pochodzenia z G i
życ pod Sochaczewem, skąd w 
X V I  w ie k u  p rzodkow ie  pastora 
p rzen ieś li się do P rus Książęcych. 
Rodzice G izew iusza z n a li z pew 
nością ję zyk  p o lsk i, a jego . póź
n ie jszy op iekun  K r ie g e r m ia ł u 
N iem ców  op in ię  działacza p o l
skiego. Z as ług i A n n y  z F iirs tó w  
G izew iuszowej zaznaczyły się ra 
czej na in n y m  p o lu : pośw ięciła  
dość znaczny m a ją te k  osobisty na 
ulżenie n ie d o li M azu rów  po klęsce 
g łodow e j 1845 roku .

Uroczyste w p row adzen ie  G ize
w iusza w  urząd po lskiego kazno
dzie i w  O stródzie odby ło  się dn ia  
6 w rześn ia  1835 r. Do obow iązków  
pastora —  poza ściśle duszpaster
sk im i, spe łn ianym i z ogrom ną su
m iennością 1 poświęceniem , k tó re  
z jedna ły  m u  w y ją tk o w ą  po pu la r
ność i  p rzyw iązan ie  u  p a ra fia n  — 
należało w izy to w a n ie  po lsk ich  
szkół p a ra f ii os tródzk ie j. B y ł to 
d la  G izew iusza obow iązek szcze-
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go ln ie  m iły , a p rzy  ty m  dający 
m u możność prow adzen ia  s tud iów  
w  teren ie  nad  ro lą  języka  o jczy- 
stego w  w ych ow a n iu  i  nauczaniu 
m łodzieży. W łaśn ie w  ty m  czasie 
(od r. 1834) w prow adzono do szkół 
na  M azurach obow iązkow ą naukę 
języka  n iem ieck iego w  w yso k im  
w ym ia rze  godzin i  z ro k u  na ro k  
ograniczano w  n ich  p ra w a  języka 
polskiego. G izew iusz p rze c iw 
dz ia ła ł tem u, ja k  m ógł, na  w ła 
snym  teren ie , p rzyg o tow u ją c  się 
równocześnie do w ys tąp ie n ia  na 
szerszą skalę, k tó re  m ia ło  nastą
p ić  w  k i lk a  la t  późn ie j. Świadczą 
o ty m  dob itn ie  p ro to k o ły  syno
dów, w ypow iada jące  się —  n ie 
w ą tp liw ie  pod w p ływ e m  pastora 
ostródzkiego —  z dużą stanowczo
ścią p rze c iw  ge rm an izac ji szkoły. 
„D u ch o w n i pragną roz taczaćop ie - 
kę  nad sw ym i ¡polskim i gm ina m i 
czytam y w  je d n ym  z p ro to ko łó w  
— aby m ow a m acierzysta pa ra -
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f ia n  n ie  padła o fia rą , gdyż to w y 
w a rło b y  u jem n y  w p ły w  na k ilk a  
pokoleń, tym czasem  nauczyciele 
dążą do zadow olenia sw ych w y 
soko postaw ionych  prze łożonych, 
c i zaś zmuszają do tego, by  n iem 
czyznę uczyn ić panującą... N auka 
języka  n iem ieckiego oraz zanie
dbanie m acierzystego u jem n ie  
w p ływ a  na sposób m yślen ia  do
rasta jących  M azurów . W  narodzie 
panu je  ciem nota, ale n ie  może być 
inaczej, skoro szkoła s łuży ty lk o  
d la  celów  germ an izacyjnych ...“

M im o nadzw ycza j s k ru p u la t
nego spe łn ian ia  obow iązków  
służbow ych G izew iusz zna j

dow a ł czas na szereg in n ych  za
jęć: s tu d io w a ł obyczaje i  gw arę 
m ie jscow ą, zb ie ra ł p ieśn i ludow e 
(k ilk a  w ra z  z m e lod ią  —  zam ie
śc ił w  leszczyńskim  „P rz y ja c ie lu  
L u d u “  z r .  1839) p a ra ł się prze - 

(Dokończenie na stronie 3)

E M IL  K URO ŃSKI G ł o s  p i o r u i s m y

Wizerunki megalomanów
Rozpętana przez Edmunda Osmańczyka dyskusja 

na temat rodowodu hitleryzmu wywołała bogatą ko
respondencję czytelników i współpracowników. Na ra
zie zamieszczamy dwa głosy, mające charakter przy
czynków, popierających raczej tezy kol. Osmańczyka.
W dyskusji redakcja zastrzega sobie własne zdanie. 
Niemniej dwa te głosy doskonale odzwiercie
dlają ogólne poglądy polskie na sprawę Niemiec i dru- |
. . . i i  i i_____ j____ T tn o n i Ikujemy je jako charakterystyczne w, imieniu wielu 
innych. Nie chcielibyśmy jednak wywoływać wraże
nia, że stanowią one lub stanowić mogą miarę aktual
nej rzeczywistości niemieckiej. Drogowskazy takie 
próchnieją dziś pod naporem wydarzeń i  zjawisk 
ogólnoświatowych.

Ź ró d łe m  n a c jo n a lizm u  je s t w y tw o rz e n ie  z  n a tu ra ln e j od ręb
ności na ro d o w e j, w  o p a rc iu  o „z ło te  k a r ty “  h is to r ii,  uczucia  na 
tu ra ln e j wyższości nad in n y m i n a ro d a m i“ .

J E. O sm anc/.yk: „R odow od  h it le r y z m u 1.
Takie  określenie źródeł nacjonalizmu u jaw nia dwa w arunki 

jego powstania: naturalną odrębność narodową i „złote karty“

h is to rią  ^  przy takim  określeniu źródeł nacjonalizmu —  sprawa 
naturalnej odrębności narodowej (w konkretnym  wypadku N iem 
ców) leży poza dyskusją to —  zdaniem naszym —  „złote ka rty“ h i
storii Niemiec w ym agają tej dyskusji ja k  najbardziej. Chodzi bo
w iem  o to, czy te ka rty  są istotnie „złote“, czy też w ydają się takim i 
ty lko  narodowi, w  którego dziejach zostały zapisane. Chodzi po pro
stu o starą zasadę: „et altera pars“.

Z p u n k tu  w idzen ia  N iem ców  — 
to znaczy pa trząc przez o k u la ry  
typo w e j m en ta lnośc i i  w łaśc iw e j 
N iem com  p sych ik i —  z łocić się

Źródła współczesnego nacjonalizm u niemieckiego według rysownika niemieckiego wyglądają następują
co: głód, demontaże, sytuacja monetarna, brak węgla, Rysunek K arla  Holtza. Ukazał się w berlińskim  

„Ulenspiegel“ , satyryczno-literackim  dwutygodniku o nastawieniu skrajnie lewicowym.

będą k a rty , k tó re  oglądane oczy
ma członka na rodu  innego, w y d a 
dzą się raczej czarnym i.

I  to je s t —  ta k  m i się w yd a je  —  
zasadniczym  celem Osmańczyka, 
gdy n a w o łu je  do p rzec iw s taw ie 
n ia  „osądom  n ie m ie ck im “  osądom 
po lsk ich  a może naw et, w  ogóle 
n ie -n iem ieck ich .

T o  b y ło b y  w  zasadzie zupełn ie  
ko n k re tn e  zadanie h is to rykó w . I  
zadanie to  zostało przez h is to ry 
k ó w  —  n ie  ty lk o  po lsk ich  —  n ie - 
je d h o k ro tn ie  ju ż  w ykonane. N ie 
ste ty  przyznać trzeba, na ogół bez 
ko n k re tn y c h  w y n ik ó w , je że li cho
dz i o z re fle k to w a n ie  tych, na k tó 
rych  uwagę ta  robota  ja k  n a jb a r
dz ie j zas ług iw a ła : N iem ców .

C a ły w y s iłe k  oka zyw a ł się do
tąd  „rzucan iem  grochem  o ścianę“

Ile k ro ć  rozm aw ia łem  na p o ru 
szane w  n in ie jszym  a rty k u le  te 
m a ty  z N iem cam i —  także w  roz
m ow ach z bardzo in te lig e n tn y m i 
na ogół ko le g a m i ze w spó lnych  
s tud iów  —  zawsze doznawałem  
w rażen ia , że n a jch ę tn ie j zakoń
czy liby  dyskusję  s łow am i: „g a 
da j sobie zd ró w  a nam  (N iem 
com) to  cośmy r o b il i  i  ja k  ro b iliś 
m y i  ta k  się op łacało i  op łac i“ .

W skazuje to  oczyw iście  na zu
pe łn ie  różną —  i  bardzo specy
ficzną  —  m enta lność n iem iecką. 
A  stąd w y n ik a  konieczność zasta
now ien ia  się, ja k im i w łaśc iw ie  
d rogam i można N iem com  „p rze 
m ów ić  do rozum u“ .

Sądzę, że odna lezien ie tych  
dróg znacznie u ła tw i analiza m en 
ta lności n iem ieck ie j, k tó ra  stano
w i na jw iększą  przeszkodę w  do
gadaniu się.

I I
Powszechnie p rz y ję tą  dekoracją  

ścian w  urzędach, restauracjach, 
poczekaln iach dw orcow ych  i  wszę 
dzie gdzie na to pozw a la ła  rep re 
zentatywność m ie jsca i  gdzie za
zw ycza j ob raca ły się duże masy 
ludz i, b y ły  w  okresie N iem iec 
h itle ro w s k ic h  t rz y  p o r tre ty : H it le  
ra , B ism arcka  i  F ry d e ry k a  W ie l
kiego. A  w ięc  t rz y  rep reze n ta tyw 
ne osobistości os ta tn ich  dw ustu  
la t  dz ie jów  P rus i  —  ostatecznie

JAN KOPROW SKI

List z Ziem Odzyskanycl 
do brata w Skolimowie

Przyjeżdżaj bracie dó nas na zachód.
Nigdy tu jeszcze nie byłeś. W ie lka szkoda.
Urzekną cię czerwone łany dachów 
i pejzażu słoneczna oddal.

Teraz wiosna. Pola rozorane podrywają się skibam do lotu. 
Chłopi rzucają ziarno w  zagon przychylny i dobry.
Jest pokój. N ik t nie nasłuchuje złowieszczych warkotów. 
Wieczorami niejeden nasłuchuje szumu dalekiej Odry.

O czw artej gdy zaśpiewają syreny 
w ysypują się z gardzieli fab ryk  robotnicy.
To już nie dziki zachód bracie. M y  w iem y  
jak  tu  polskością huczą wezbrane ulice.

U  was w  Skolimowie ładnie. Owszem.
Sosny biorą tw ój dom przed w ia tram i w  obronę.
A le jaik okiem sięgnąć równina. Podmaizowsze 
każe ci patrzeć w  dal i w  dalekie potęsknić strony.

A  u nas góry. A  z  gór —  za ruczajem ruczaj.
A  nad drogami w iązy i  jaw ory.
Przyjeżdżaj bracie. Tu  powietrze na tw oje płuca.
T u  brodzące po pas w  srebrze wieczory.

Nasz M arek  m a już rok prawie.
T u ta j przyszedł na św iat —  obywatel Z iem  Odzyskanych.
N ie widziałeś go jeszcze. M ówię ci: szkrab zabawny.
On tu wrośnie w  tę ziemię ¡korzeniami.

Dobrze nam tu. N ie odejdziemy stąd za skarby.
Nasz dom stojący w  ogrodzie bardzo przyw iązał się do nas. 
M am y w  n im  dużo powietrza, słońce i  książki.
No więc przyjeżdżaj bracie. F urtka  otworzona.

JÓZEF CZERNI

Widok z Wołów Chrobrego
D r. St. Teledze

To nie jest obraz godny słowa 
z ust zalęknionych Anhellego, 
gdzie dźwig chrypliw ą pieśnią woła, 
igłami ram ion k łu jąc niebo.

Ten w idok godny słów ja k  dłoni, 
co chwycą twardo w olny ster, 
gdy okręt dreszcz poczuje w  sobie 
i ruszy w  dół z asystą mew.

To sen pierwszego Bolesława 
wskrzeszony w iatrem  naszych dni.
N a oczach dym i  syren chwała, 
do innych brzegów p ru ją  myśl.

N ie trzeba słów. Zbyteczne pieśni.
Melodię portu rzeźbi takt, 
co serce nam  w ydziera z piersi 
i rzuca bryłą węgla w  świat.

*) W iersz z tom u poezyj p. t. „T es tam en t m łodości“ , k tó ry  J 
¡w k ró tc e  w y jd z ie  spod prasy nak ładem  ks ię ga rn i A . Tuijakowskiego^ 
)w  T o run iu .

M IEC ZYSŁAW  M IS ZE W S K I

Trzebnica
Spośród zgubionych w  drodze miast 
miasto —  starych metafor, 
jedno zostało,

Spalone do połowy, 
o żebrach spop.elałych,
0 domach bez rąlk i dachów, 
lecz klam rą w iatrów  spiętych.

rym  barokowy
nad sarkofagiem św. Jadwigi.
Po m arm urowych w itrażach ślizga się czas
1 zwolna kruszy dym kadzideł 

a w  święta,
Lucjan Rydel gra na organach barw  
swój narodowy strój.

— Niem iec. T ru d n o  zaprzeczyć, że 
chodzi tu  o je d n o s tk i „v o n  ueber- 
ragender B edeu tung“  ja k  ic h  zw y 
k i i  nazyw ać N iem cy. Ic h  w p ły w  
m ia ł d la  ksz ta łto w an ia  się m en ta l 
ności n iem ieck ie j znaczenie w ręcz 
zasadnicze. „Z ło te  k a r ty “  h is to r ii 
N iem iec osta tn ich  la t  dw ustu  p i
sane są g łów n ie  ich  tw a rd ą  p ię 
ścią.

G w a łc ili i  u c is k a li na ród  w ła s 
n y  ale przecież w y g ry w a li w o jn y  
i  u m o ż liw ia li „od kuc ie  się“  uc is 
k ie m  i  gw a łtem  na narodach ob
cych. I  ta k  m ia ł F ry d e ry k  W ie lk i, 
B ism a rck  i  H it le r  sw o ich  n ie w o l- 
n ik ó w -z io m k ó w  i  m ia ł za to, że 
p o tra f i ł „m a u l h a lten  u n d  stram m  
stehen“ , na ród  n ie m ie ck i możność 
rozkoszow ania się w ładzą  i  okazję 
panoszenia się w  s tosunku do po
konanych narodów .

I I I
A  w ięc  p ie rw szy  —  chrono lo 

gicznie —  z t r ó jk i  p o rtre to w e j: 
F ry d e ry k  W ie lk i.

Jest to  postać w  dzie jach N ie 
m iec, k tó ra  w  psychice n iem ieck ie j 
zaszczepiła w łaśc iw ośc i u jm ow ane 
przez N iem ców  z dum ą ja ko  „ f r i -  
tz isch“ . Przez n ie -N iem có w  zaś 
znane po p ros tu  ja k o  „p ru sac tw o “ .

W  m łodości nap isa ł dz ie łko  pt. 
„A n t i-M a o c h ia v e lli“  i  zdradzał 
w łaściw ości, d la  k tó ry c h  ojciec 
jego —  znany z tego, że b iega ł za 
uc ie ka ją cym i przed n im  b e r liń -  
czykam i i  ok łada jąc ic h  k ije m  
(w łaściw e be rło  k ró ló w  p rusk ich ) 
w o ła ł: „m acie  m n ie  kochać, a n ie  
bać się“  —  n ie  m ia ł na jm n ie jsze 
go zrozum ien ia . Osadzony w ra z  z 
sw ym  w ychow aw cą —  za w sp ó l
ne p o g lą d y—  w  tw ie rd zy , wobec 
n ie ż a rto b liw e j g roźby ojca, że n ie  
będzie się on w a h a ł obciąć obu 
głowę, w ś liz n ą ł się z ła tw ośc ią  w  
skórę w ilk a  —  a w ięc  w  u n ifo rm , 
k tó ry  je dyn ie  p rzys to i k ró lo w i 
p ru sk ie m u  —  i w  c iągu sw ych 
b lisko  50-ciu  la t  rządów  te r ro ry 
zow ał ludność w łasną  i  sąsiadów. 
W obec słabych p o s łu g iw a ł się 
gw a łtem  i  uc isk iem . S ilnych , (k ró  
la  francuskiego) szantażow ał groź 
bą sam obójstwa. O n im  pisze V o l
ta ire : „L u c  —  pieszczo tliw a na 
zwa F ry d e ry k a  —  pozostanie zaw 
sze Lucern. S taw ia  w szys tk ich  w  
k ło p o tliw y m  położeniu. Z adz iw ia  
Europę, zanurza ją  w  m orzu  k rw i,  
uboży ją  i  pisze do tego w iersze“ .

Z de k la ro w a n y  bezbożnik (roz
wesela ł tow a rzys tw o  „k o m u n ik o - 

(Dokończenie na stronie 2)



Co robią Niemcy Wizerunki megalomanów
Optymistyczny pesymista — Poinrót do 
Lubovic czyli próby rewizjonistycznego 
niepokoju — Trzy fakty i trzy refleksje.

U m arł E rw in  Egon Kisch i na 
lin ii Praga —  Berlin  odbyło 
się z tego powodu wiele uro

czystych wspomnieniowych aka
demii, ukazało się sporo a rtyku 
łów. W arto przy te j okazji p rzy
pomnieć słowa czechosłowackiego 
pisarza André Simone, zapisane w 
książce wydanej trzy lata temu 
w  M eksyku z okazji 60 urodzin 
Kischa, zawierającej artykuły, 
wspomnienia i oświadczenia k i l 
kudziesięciu pisarzy, głównie n ie
mieckich, ale i takich jak : Erskine 
Coldwell, Upton Sinclair, Agnes 
Smedley, Vicente Lombardo To
ledano. Simone pisze: „Bez Ego- 
na Erw ina Kischa ludzkość b y ła 
by uboższa o jednego z na jbar
dziej optymistycznych pesymi
stów, który nie w ierzy w  żadną 
dobrą, a w  każdą złą wiadomość, 
a który mimo to przekonany jest 
najgłębiej, że świat można zm ie
nić. Bez Egona E rw ina Kischa 
byłby socjalizm uboższy o jedne
go ze swych najżarliwszych i n a j
wierniejszych przedstawicieli. 
Bez Egona Erw ina Kischa byłaby 
lite ra tu ra uboższa o w iele arcy
dzieł. Bez Egona Erw ina Kischa 
byliby przyjaciele jego ubożsi o 
towarzysza, k tó ry  sprawiał im' 
trochę kłopotów i radości. —  Bez 
niego byliby ludzkość i socjalizm, 
lite ra tu ra i  przyjaciele ubożsi o 
Egona Erw ina Kischa“. Te słowa 
powtarza teraz berlińska „Die 
W eltbiihne“ i słowom tym  w ie 
rzym y radzi. Kisch, którego zgon 
po śmierci Ricardy Huch należy 
do największych strat w  powojen
nych Niemczech, wprowadził do 
lite ra tu ry  reportaż jako odrębny 
gatunek literacki, dorównujący 
innym  poziomem artystycznym i 
znaczeniem. Wspomnienia ku czci 
Kischa przypom niały tę postać 
również od strony je j polityczne
go znaczenia. W  powojennej a t
mosferze Niem iec działać ona mo
że i powinna jako symbol p raw 
dziwej woli demokratyzacji życia 
niemieckiego, woli w alki z reszt
kam i fanatycznego nazizmu. —  A  
równocześnie. . .

Równocześnie w  w ielu pismach 
zachodnich Niem iec zatopiono 
się w  rozmyślaniach nad zna

czeniem Eichendorffa dla dzisiej
szej lite ra tu ry niemieckiej oraz 
dla odbudowy życia niemieckiego, 
którego 160 rocznicę urodzin przy 
pomniano 10 marca. —  Kiedyś, 
wspominając na tym  miejscu o 
renesansie Eichendorffa, w yrazi
łem pogląd, że renesans ten p ły 
nie w  wielu miejseach Niemiec z 
powodów pozaliterackich, że ce
lem jego jest roztoczenie wokół 
Eichendorffa atmosfery politycz
nych aluzji, dwuznaczników, na
dziei. Eichendorff jest przecież, o 
czym się w  Niemczech nigdy nie 
zapomina, największym przed
stawicielem lite ra tu ry śląsko-nie
mieckiej. - Zgrom ił mnie wówczas 
za to ph na łamach „Kuźnicy“. 
Choć ph nie m iał racji, ja k  i w  
innych sprawach niemieckich, w  
których raz jeszcze zabrał głos, 
nie odpowiadałem na tę zaczepkę, 
w ierny raczej zasadzie inform o
wania i gromadzenia faktów  do
tyczących życia i myślenia po
wojennych Niemców, niż polem i
zowania z innym i ich komentato
ram i polskimi. Tym  razem jednak  
znajduję jeszcze jeden argument 
do mojego stanowiska w  sprawie 
renesansu Eichendorffa. Oto rów 
nocześnie z hołdami na cześć po
stawy ideowej Kischa, demokraty 
i  emigranta politycznego, w  za
chodnich Niemczech podnosi się 
znaczenie Eichendorffa jako tego, 
który „w yw iódł wielkość ku ltu 
ralną niemiecką z ojczystej ziemi 
śląskiej, odtworzył je j piękno na 
kartach swych książek ku otusze

i nadziei przyszłych pokoleń“. 
Wiersze Eichendorffa zilustrowa
no na łamach kilku  pism fotogra
fiam i okolic podraciborskich. We 
wspomnieniach o poecie pojaw ia
ją  się oficerowie z Raciborza, spa
cerujący po lubowickim parku, 
rysuje się niebieska lin ia Beskidu, 
otwiera się „piękno pragerm ań- 
skiego krajobrazu“. U kazała się 
równocześnie książka W illibalda  
Kohlera p. t. „Józefa von Eichen
dorffa śląskie stacje życiowe“. 
Cala impreza była jednym  w ie l
k im  wspominaniem Śląska, k ra j
obrazu i ludzi, pruskich fragm en
tów historii śląskiej, dworskiej 
ku ltu ry  niemieckiej na Śląsku. 
(Na marginesie warto pamiętać, 
że największy przedstawiciel piś
miennictwa śląsko -  niemieckiego 
to Eichendorff, arystokrata i w ła 
ściciel dóbr. Najw iększym  przed
stawicielem lite ra tu ry śląsko- 
polskiej zaś to biedny nauczyciel 
ludowy Józef Lompa. Ph broniąc 
Eichendorffa, którego dziś w yko
rzystuje się w  Niemczech dla re 
wizjonistycznej propagandy, nie 
może również i o tych faktach za
pominać).

I  znów przyjeżdżamy do wscho
dnich Niemiec i  jesteśmy świad 
kam i nowej rocznicy, nowych 

wspomnień. Tym  razem żałobne 
uroczystości mówią o Erneście 
Thälhannie, przywódcy niemiec
kich komunistów, zamordowa
nym  w  obozie koncentracyjnym  
w  r. 1944. —  Od Kischa poprzez 
Eichendorffa do Thälm anna, pro
wadzi lin ia polityczna, której 
ostry eichendorffowski kąt leży 
na terenie zachodnich Niemiec. 
Nazwiska, wspomnienia i ju b i
leusze m a j ą  swoją polityczną 
wymowę, symbolistykę politycz
ną. N ie przypomina się poetów w  
epoce dzisiejszej dlatego tylko, 
że są poetami. Przypomina ich się 
po to, by ich zwalczyć lub posta
wić raz jeszcze na czoło narodu. 
Beznamiętna historia lite ra tu ry  
i kalendarzowa rocznicowość nie 
jest właściwością naszej epoki.

Stąd z jaką troską patrzym y na 
renesans Eichendorffa i z obu
rzeniem czytamy pochwałę jego 
„życia na zdobytym przez pługi 
niemieckie skrawku wschodniej 
niemieckiej ojczyzny“.

A le za to wspomnimy Herdera. 
Powiedział on kiedyś: „Dusza 
dziecka jest święta a to, co je j 

zamierzamy ukazać, musi posia
dać przynajm niej cenę czystości“. 
Przypomina nam się to zdanie 
przy lekturze następującego do
niesienia prasowego: pani dr 
Wessel-Sanders, siostra osławio
nego SA -Sturm fiihrera Horsta 
Wessela i autorka książki „M ój 
brat Horst“, została zdenazyfiko- 
wana w  Hagen-W eser i objąć ma 
kierownictwo sanatorium dziecię
cego na wyspie Norderney. —  In 
nego typu jest wiadomość p rzy
chodząca do nas z Getyngi. Tu  
bowiem prezes strefowy niemiec
kiej partii prawicowej (Deutsche 
Rechtspartei) dyrektor Jäger o- 
świadczył na zebraniu publicz
nym, że należy z l i k w i d o w a ć  
wszystkie partie z w yjątk iem  tej, 
którą on prowadzi. Skoro —  mó
w ił Jäger — Niemcy są znów 
wielkie, piękne i  potężne, życzy
my sobie, by zdobiła je jedna ty l
ko korona. To doniesienie opa
trzyć można by z powodzeniem 
jako refleksją starym ludowym  
przysłowiem: „Niejednemu zrobi
łoby dobrze, gdyby m iał kłódkę 
przy ustach“. —  Do Fryderyka  
Schillera natomiast prowadzą na
sze myśli, gdy czytamy doniesie
nie z Dusseldorfu o projekcie 
CDU, wniesionym na posiedzeniu 
Landtagu w  Nordheim-W estfalen. 
Powiedziano tu mianowicie, że 
wszyscy hitlerowcy będą mogli 
przy procesach denazyfikacyj- 
nych zapisać na swoje dobro fakt, 
że pomimo swej pozycji uczęsz
czali do kościoła. Schiller w  „M a
rii S tuart“ powiedział wierszem: 
„Kościół to jest ów święty i wyso
ki, który do nieba drabinę sta
w ia nam“.

W i s z
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w aniem  sw oich u lub ion ych  p ies
k ó w  —  w o rue be r die Generals 
beinahe weggegangen w aeren“ ) 
po s łu g iw a ł się re lig ią  bez s k ru 
pu łów , k ie d y  chodziło o w y ro b ie 
n ie  w  ludz ie  przekonan ia , że w ła 
dza jego pochodzi od Boga i  że 
je s t panem  ich  życia i  śm ierci. Tu 
p rzychodz ił m u  z pom ocą L u te r  

o znaczeniu iu te ra n iz m u  dla  
ro z w o ju  na c jo na lizm u  n iem ieck ie  
go napisać można b y  d ługą roz
praw ę —  ze sw ym i pog lądam i 
u ja w n io n y m i w  zw iązku  z bun- 

'  tem  chłopów . O to n iek tó re :

„P rze ło żen i p o w o ła n i zosta li 
Przez Boga, b y  lu d  (den Poe- 
be l) pędzić,, dusić, w ieszać, pa
lić , ścinać, łam ać na ko le , aby 
się ba ł.
Ja k  napędza się św in ie  i  dz i
k ie  zw ierzę ta  i  p rzym usza je, 
ta k  w ładza przełożona m u s i na 
staw ać na w yp e łn ia n ia  je j 
p raw .

Że 2 5 je s t 7 to  możesz
po jąc rozum em . A le  je ż e li w ła  
dza> przełożona m ó w i 24-5 jes t 
8, to  m usisz w  to  u w ie rzyć  
w b re w  tem u co w iesz i  czu
jesz“ .

O czkiem  w  g łow ie  m u by ła  a r 
m ia, szkoła cha rak te ru  pruskiego. 
Dom agał s ic  w ięc, b y  o fice row ie  
ta k  w y c h o w y w a li żo łn ie rzy, żeby 
s trach  przed prze łożonym  b y ł u 
n ich  w iększy  od obaw y śm ierci. 
T ak  w ięc  o fice r, k tó ry  sam ow ol
n i pow iększa ł na łożoną przez k ró  
la  na żo łn ie rza  ka rę  (np. zam iast 
400 ba tów  kaza ł m u  dać 500), cie
szy ł się w zg lędam i k ró la  i  d latego 
„n a jo k ru tn ie js i o fice row ie  m og li 
być pe w n i aw ansu“ .

W  ta k  zw. „Gespraeche im  R e i- 
che der T o ten “  n ie ja k i genera ł v. 
d. S chu lenburg  ta k  ch a rak te ryzu 
je  w ychow an ie  w  w o js k u  F ry d e - ' 
ry k a : „Naszą rzeczą, ja k o  służą
cych w  w o jsku , b y ło  w yko na n ie  
rozkazów  naszego pana a bada
nie, czy są one spraw ied liw e , n ie  
by ło  naszą fu n k c ją .“  (P rzypom 
n i jm y  sobie ja k  się b ro n ią  gene
ra ło w ie  n iem ieccy w  150 la t póź
n ie j!).

To b y ły  w  na jogó ln ie jszym  za
rys ie  zasady, wszczepiane przez 
F ry d e ry k a  poddanym . Bezw zglę
dne posłuszeństwo i  strach. Żadne 
go k ry tycyzm u . I  na jw yższy za
ch w y t i  k u lt  d la  tego —  k ró la , 
cesarza, kanclerza, fu e h re ra  czy 
w  ogóle w ła d zy  (państwa) —  k to  
w ładzę tę m a i  siać może dokoła 
strach  i  wym uszać posłuszeństwo.

K u lt  s iły  i  przem ocy. Pogarda dla 
każdego innego w a lo ru , k tó ry  n ie  
u ja w n ia  się w  b ru ta ln e j, nagie j 
sile.

M y ś li i  w skazan ia tego, w  m ło 
dych la tach, au to ra  „A n t i-M a c -  
c h ia v e lli‘a“  spisane w  testam en
tach są ta k  ohydne, że B ism arck  
nakaza ł ich  stałe u trzym yw a n ie  
w  ta jem n icy .

A le  ostatecznie:
„Z e  swą arm ią  zw iększoną 

do 200.000 lu d z i w y g ra ł F ry d e 
r y k  I I  po w a lka ch  p row adzo
nych  ze zm ie n n ym  szczęściem 
trz y  w o jn y  ś ląsk ie  1 z jedn o 
czy ł . . .  ten  k ra j ostatecznie 
z P rusa m i. P rz y  p ie rw szym  
ro zb io rze  P o lsk i 1772 o trzym a ł 
(sic. u w . w łasna) P ru sy  Zacho, 
dn ie  (W estpreussen). W arm ię ' 
i  obszary nad N otec ią . M ost 
pom iędzy C en trum  a W scho
dem b y ł p rze rzuco ny “  (Staats 
le x ik o n , 1931).

Oto co je s t na jw ażnie jsze dla 
po in fo rm ow a n ia  kogoś, k to  by 
chc ia ł się w  k ró tk ic h  słowach zo
rie n tow ać  co do F ry d e ry k a  W ie l
kiego.

W  dok ładn ie  20 la t  po śm ierci 
F ry d e ry k a  I I  dochodzi do k a ta 
s tro fy . A rm ia  a z n ią  państwo, u - 
kszta łtow ane w e d łu g  zasad f r y -  
de ryc jańsk ich , ponosi s trasz liw ą  
klęskę pod Jeną (1806). A rm ia  
p ruska  przyzw ycza jona do tego, 
że F ry d e ry k  w  czasie b ite w  z w y k ł 
b y ł biegać po p o lu  b itw y , napę
dzając k ije m  uc ieka jących  żo łn ie
rzy  i w o ła ją c  „czyż chcecie w iecz
n ie  żyć“  n ie  w y trz y m a ła  naporu  
wa lczących w  sw obodnym  szyku 
w o jsk  Napoleona.

Doszło w ię c  do tego, że N a 
po leon m ó g ł w a lczyć  pod Jeną 
w  szyku  o tw a rty m , sw obod
n ym  1 bardzo ru c h liw y m , żo ł
n ierze jego  b y l i  bo w ie m  w o l
n y m i F rancuzam i, z k tó ry c h  
każd y  d o b ro w o ln ie  ze sp raw y 
F ra n c ji c z y n ił sw o ją  spraw ę. 
Po s tro n ie  p ru s k ie j na tom iast 
trzeba b y ło  w a lczyć  w  zam 
k n ię ty m  „c a r re “ , gdyż żo łn ie 
rze _ p ru scy  z w y k li b y l i  w a l
czyć ty lk o  pod ok iem  i  szpic
ru tą  sw ych  — szlacheckiego po 
chodzenia — o fice ró w . U c ieka 
l i  zaś, skoro zn a le ź li się poza 
zasięg iem  o fice rów , gdyż p rzy  
m usow o b y l i  w c is k a n i w  służ
bę w o jskow ą , tra k to w a n i ja k  
n ie w o ln ic y  i  za na jm n ie jsze  
p rzekroczen ie  b ic i ja k  psy. 
F rancuzów  zachęcała do b i t 
w y  idea. P rusa ków  s tra ch  
przed o fice ra m i. (D egkw itz , 
Das a lte  u. das neue Deutsch- 
land).

B y ł to  p ie rw szy dzw onek a la r
m ow y, zw raca jący uw agę na to, 
do ja k ic h  —  w  os ta tn ie j konse-

K A Z IM IE R Z  KO ZŁO W SK I G ł o s  t ł r u t f i

Psychologia obnaża dno

k w e n c ji —  sku tk ó w  p ro w a dz i sy
stem  w  rod za ju  fry d e ry c ja ń s k ie - 
go. Zdaw ano sobie z tego sprawę 
i  w  Niemczech. B y li i  tacy N ie m 
cy, k tó rz y  s tw ie rdza li, że tzw . 
„F re ih e its k r ie g “  —  pojęcie, k tó re  
w  h is to r ii n iem ie ck ie j oznacza 
w a lk i z Napoleonem  — ‘ został 
w łaśc iw ie  przez P rusy  w yg ra n y  
pod Jeną w  r. 1806. Z na le ź li s ię ’ 
ostatecznie h is to rycy  n iem ieccy, 
k tó rz y  m us ie li przyznać:

„J a k  c iężk im  b y  to  n ie  b y 
ło  d la  serca p a tr io ty  w yzna 
n iem , p rzyznać trzeba, że 
w p ie rw  m usia ła być  a rm ia  f r y  
de ryc jańska  — zw iązana ta k  
ściśle z m o narch ią  abso lu ty- 
styczną i  a sp irac jam i szlachty 
dziedzicznej — pob ita  na po lu  
b itw y , zan im  można b y ło  m ó
w ić  pow ażnie  o re fo rm ie " . 
(Lehm ann).

K ie d y  ostatecznie dz ięk i re fo r
m om  S teina (w prow adzen ie  sa
m orządów, u w o ln ie n ie  ch łopstw a 
z poddaństwa) i  reo rgan izac ji a r 
m ii przez S charnhorsta  —  P rusy  
zaczęły się odradzać, co w yraża ło  
się n iedw uznaczn ie w  shkcesach 
w  w a lce  z Napoleonem , b y l i  jesz
cze w  Niem czech tacy, k tó rz y  nie 
bardzo m o g li uw ierzyć, że fry d e -  
ry c ja ń s k i duch na leży do p rze
szłości.

Goethe ośw iadczył zwycięzcom  
z b itw y  na rodów  pod L ipsk ie m  w  
r. 1813 sceptycznie:

„P o ró w n a n ie  na rodu n ie 
m ieck iego  z na roda m i in n y m i 
budzj w  nas p rz y k re  uczucia, 
od k tó ry c h  ch c ia łb ym  się 
w sze lk im i s iła m i u w o ln ić . Czyż 
ten  na ród  się p rzebud z ił. Sen 
“'y ł  za g łęb ok i, żeby n a js iln ie j 
szy choćby w strząs m ó g ł do
p row adz ić  ta k  p rę d ko  do z re 
fle k to w a n ia  s ię (B esinnung) ... 
N ie  m ó w im y  tu  o tysiącach 
w yksz ta łcon ych  m łodzieńcach 
i  mężach, m ó w im y  o masie o 
m ilio n a c h “ .

Is to tn ie . Po p rze b rn ięc iu  n a i-  
kry tyczn ie jszego okresu, od m n ie j 
w ięce j Kongresu W iedeńskiego, 
zaczęła się w a lk a  o  zepchnięcie 
na p o w ró t spełeczeństwa n iem ie
ckiego tam , gdzie by ło  ono w  o- 
kres ie  fryd e ry c ja ń s k im . D o r. 
1848 p o lity k a  w e w nę trzna  szła po 
l in i i  M e tte rn ich o w sk ie j. O b ie tn i
cy k o n s ty tu c ji n ie  zrea lizowano. 
T rzym ano się uparc ie  zasady ab
so lu tyzm u w ła d cy  w zg l. b iu ro 
k ra c j i  państw ow ej.

M im o  w szystko  resztką  s ił w y 
w a lczy ł sobie lu d  jeszcze w  r. 1848 
konsty tuc ję .

P ie rw szy  z w o ln ych  w yb o ró w  
pa rla m e n t f ra n k fu rc k i p róbow a ł 

^ C-' absolutyzm . P ropozycja  
oddania k o ro n y  cesarskie j ówczes 
nem u k r o k w i P rus doczekała się 
je dn ak  , od niego b ru ta ln e j odpo
w iedzi. P rzy  o k a z ji k ró l p ru s k i 
u k u ł znam ienne pow iedzenie: „Ge- 
gen Demokraten helfen nur Sol- 
daten“.

S koro zam ien im y s łów ko k s ią 
żę , na F uehrer, m am y psych ikę 
N iem ca ostatn iego 20-stolecia.

W  chw ilach  nam aw ian ia  k ró la  
do następnego uderzenia —  w e - 
w nętrznopo litycznego a lbo w o jn y  
— B ism a rck  c h w y ta ł się n ieza
wodnego środka. A p e lo w a ł do po
czucia pruskiego oficera, k tó re  
ja k  tw ie rd z i, by ło  u  k ró la  bardzo 
s iln ie  w yrob ione .

„S k o ro  k ró l p rz y jr z a ł się 
sw ej sy tuac.ii pod ką te m  w idzę 
m a ho n o ru  o fice rsk iego , by ła  
ona d la  n iego ró w n ie  m a ło  za
s tanaw ia jąca  ja k  dla każdego 
no rm a lnego  o fice ra  p rusk iego  

zgodna z in s tru k c ją  — obro 
na stracone j może z g ó ry  po- 

Cj Uł , w t e d y  u w o ln io - 
” y ??, k r y t y k i  „ m anew ro - 

> k tó ra  m o g łaby  w y jś ć  ze 
s tro n y  o p in ii p u b liczn e j, h  i  - 
*  * 11 • • • Pod adresem jego
p o lity czn ych  p o c ią g n ię ć . . .  “ .

P°idobn5: uw a g i w y p o w ia d a ł ge- 
n e -a ł v. d. S chu lenburg  w  cy to - 
w a nym  ju z  w yże j „Gespraeche im  
Reiche der T o ten “ . Podobnie czu li 

się w o ln y m i od k r y ty k i h is to r ii
genera łow ie w  w o jn ie  1939__45

D la  B ism arcka  zau fan ie  sąsia
dów  słabszych by ło  rzeczą m ało 
ważną:

V • . . Będą d la nas w y ro z u 
m ia li a na w e t oddani nam  w  
s tosunku w p ro s t p ro p o rc jo n a l
n ym  do s trachu, k tó r y  będą 
odczuwać przed nam i. Z a u fa 
n ia  do_ nas n ig d y  ni® będą m ie

........  n ie  w yw o ła
zau fan ia , bo ten 
ju ż  is tn ie je " .

to  b ra ku  
w  zasadzie

P sychologia jako nauka jest m ło
da, a rozwój je j jest bardzo 
powolny. Hamuje go wiele  

przeszkód, jak  np. zupełny brak 
możliwości poznania duszy czło
wieka w najwcześniejszym stadium  
jego rozwoju*), niemożliwość in - 
trospekcji jednoczesnej z przebie
giem zjawiska psychicznego, w p ływ  
czynników, działających poza p ro 
giem świadomośći, duże znaczenie 
popędów, nabytych w  odległej, 
przedhistorycznej przeszłości, nie
zbadane powiązanie właściwości f i 
zycznych z psychicznymi i  w iele  
innych. Łatw iejsza jest psycholo
gia jednostki niż narodu, z d ru 
gie j strony ła tw ie j scharakteryzo
wać psychikę nacjonalną własnego 
narodu, aniżeli, obcego. I  ła tw ie j 
jest tłumaczyć język obcy na swój, 
aniżeli wyjaśniać ukry te  w mrocz
ne j głębi duszy obcej zawiłe je j 
zygzaki. A przecież istn ie je wiele  
słów w  każdym języku, które nie 
dają się tłumaczyć bez reszty na 
inny  język.

Próbując scharakteryzować Niem  
ców, należy oprzeć się na szerszej 
podstawie ich germańskiego po-

*) O dp ow iedn ik ie m  tego w  psycho
lo g ii na e jona lne j je s t b ra k  danych o 
p rze d h is to ryczn ym  życ iu  narodu.

Laboratorium polskości 
w Morqgilu

Uniwersytet Ludowy w  Morągu. Szkoła
nat żeński.

i in ternat męski oraz in te r-

chodzenia. Germanowie wyróż
n ia li się spośród wszystkich grup  
rasowych, zamieszkujących Europę, 
największą agresywnością p o li
tyczną. Świadczą o tym  zaborcze 
w ypraw y W ikingów, ujarzm ienie  
Celtów przez Anglów i  Sasów, da
lekie w ypraw y wojenne Gotów i 
Wandalowi, zawojowanie starożyt
nego Rzymu przez Herulów  i  Ru- 
gijczyków, eksterm inacyjny „D rang  
nach Osten“ , praw ie zupełne w y 
tępienie słowiańskich Wenedów i 
ugro-fińskich Prusaków, wyprawy  
krzyżowe i  związane z n im i „ r y 
cerskie zakony, po lityka  ko lon ia l
na Ang lików  i w iele in n y c h , fak 
tów. N iem niej podstawa ta nie 
wystarczy do ujęcia psychiki na- 
cjonalnej Niemców, jeś li się zważy 
ogromne różnice, dzielące dzisie j
szych Niemców od Szwedów, Ho
lendrów, czy Ang łików . W każ
dym razie należy stwierdzić, że 
Niemcy należą do grupy narodów  
na jbardzie j politycznie agresyw
nych, o czym świadczy również 
najbardzie j „k rw a w a“  m itologia  
(morzem k rw i kończy się epos N i- 
belungów). Izolacja geograficzna 
A ng lii i  mała liczebność Germanów 
skandynawskich (zamieszkujących 
przeważnie kra je  mało urodzajne), 
Holendrów czy Flamandów obok 
ciągłego pogotowia wojennego 
Niemców, podyktowanego ich po
łożeniem geopolitycznym (za któ- • 
re zresztą Bism arck w jednej ze 
swoich mów politycznych dzięko
w ał Bogu; ponieważ trzym ało ono 
Niemców w ciągłym napięciu ich  
sił m ilita rnych ) oto m iędzy innym i 
przyczyny dużych różnic między 
Niemcami a np. Szwecją z r. 1914, 
czy 1939. Rasowa zaborczość w po
łączeniu z ciągłym pogotowiem  
wojennym  spraw iły, że Niemcy by
li  od początku swoich historycz
nych dziejów narodem na wskroś 
m ilita rnym . Z m ilita ryzm u płynie  
w prostej l in i i  „f iih re ry z m “ , o 
którym  już Tacyt wspomina, p i
sząc, że Niemcy nie w a lczy li za 
ojczyznę, ty lko  za wodza. (P ie rw 
sza to cecha do zrozum ien ia  ich  
postępowania w ostatniej wojnie.) 
Słabnący zapał wojenny znużonych 
długotrwałą wojną żołnierzy bywał 
zawsze w h is to rii podsycany na r
kotykiem  przesadnego ku ltu  wodza 
(um ierający żołnierz napoleoński 
wołał: „v iv e  1‘emperenz!“ ). Prze
sadny k u lt kierow nika państwa, 
nie znającego się ną tzw. „s tra te 
g ii“ , a ze względów łatwo zrozu
m iałych wybieranego w  dłużej 
trw a jące j w o jn ie  na wodza arm ii 
(k tó ry  w  k ró tk im  czasie staje się 
„genia lnym  strategiem“ ) i  personi
fikac ją  ojczyzny, znany jest do
brze z najnowszej h is to rii. Ciągłe 
prowadzenie wojen wymagało cią
gle fü h r er a, a więc i  ku ltu  
jego osoby. B ic ie się za wo
dza i um ieranie za jego („ge fa l
len fü r  F ühre r“ ) — oto nigdzie nie
spotykane cechy, z których znowu 
w prostej l in i i  w yp ływ a odrzuce
nie z góry wszelkie j myśl k ry 
tycznej w  stosunku do p o lityk i 
panującego reżimu. (Druga cecha, 
służąca do zrozumienia postępowa
nia Niemców w ostatn iej wojnie). 
M ilita ryzm  i bezkrytycyzm  ■ p o li
tyczny w  przypadkowym połącze
niu z ideologią rewanżu za rok 
1918 i  osobą niebezpiecznego sza
leńca na czele narodu, co zresztą 
nieraz już  zdarzało się w  h is to rii 
różnych narodów  — oto czynniki, 
które m. in. spowodowały katastro
fę ostatniej w o jny i niesłychane 
poniżenie ludzkości, zhańbionej

przez naród niem iecki, masowym 
traceniem niew innych ludzi np. 
los starszych lu dz i, w yw iez ion ych  z 
Warszawy w pierwszych dniach 
sierpnia 1944 r. z dzielnic nie ob
ję tych powstaniem).

Ów zupełny praw ie brak k ry 
tycyzmu politycznego (Niemcy re 
zygnują z niego dla „wyższych“ 
celów) w  połączeniu z nadmiernie 
rozw iniętym  krytycyzm em  w  rze
czach nauki czy re lig ii jest w ła 
ściwością specyficznie niemiecką, 
niespotykaną u innych narodów. 
Niemieckie „D raufgängertum “ , rzu
cające się na wszystkie powagi i 
świętości łącznie z re lig ią  i  Bo
giem, — kończyło się na guzikach 
m unduru wojskowego i  p ik ie lhau- 
bie. —

Jeszcze jeden rys nigdzie 
indz ie j n ie  spotykany znamionuje 
po litykę Niemców: zupełny brak 
zaufania do obcego narodu, w iara  
l i  ty lko  w samych siebie („und  
wenn die W elt v o ll Teufel wäre, 
uns muss es doch gelingen“ ) i  lek
ceważenie sprawy pozyskania sobie 
podbitych narodów. Bezwzględna i 
brutalna szczerość w  nienawiści 
do wszystkiego, co obce (3-cia ce
cha do zrozumienia Niemiec) jest 
unikatem w chytrych zakłama-

\

ALEKSANDER BAUMGARDTEM

Nowe k ro k i
Prostym rozrzutem ramion 
objęły mnie skraje dróg, 
horyzont sypnął trawą: 
zielone chmury do nóg.
Do ziemi ciepłych warg  
ptak pocałunkiem przyw arł, 
zachwyt płonących dni 
skowronkom krtań  rozrywa.
Już dzwoni na ugorach 
wśród odzyskanych łąk  
A  w  lasach u stóp Karkonoszy, 
co wiosny— piękniejsze konwalie, 
co noc są cięższe od rosy 
i lżejsze co dzień o nostaglie. 
K w itn ie  b łękitny temat 
ten sam w  źrenicach i kwiatach, 
by dojrzeć, przejrzeć, przeminąć 
w  chabrach kłośnego łata.
Nadeszli ludzie strudzeni 
stromą, n iewierną ścieżką, 
na barkach nieśli krajobraz  
który tam z n im i mieszkał. 
Przynieśli także z sobą, 
sami nie wiedząc o tym  —  
w ierzby i grusze urodne 
stojące teraz za płotem  
A  tu od pól poszumy 
miedzami ku nim , b lisko . . .  
poczuły stopy, poczuły, 
bose, rozkoszne rżysko.
I  poniósł w ia tr ku Szrenicy 
skrzyp otwieranych w rótni, 
zadrgały pnie Karkonoszy 
jak  struny napięte na lutni.
Na płajach które w  zachód . . .  
otwórzmy oczy cisz.
Droga, co skręca w  słońce 
jest pewna i mocna, ja k  spiż.

niach i  zygzakach p o lityk i daw
niejszej i  dzisiejszej. ■ Książę B il
lów oświadczył kiedyś w  Reichs
tagu, że Niemcom nie chodzi o to, 
żeby ich lubiano, ty lko  żeby się 
ich obawiano. I  znowu dotykamy 
tu ta j charakterystycznego rysu 
Niemców, nigdzie indzie j nie 
spotykanego, a będącego również 
konsekwencją zbyt długiego prze
trw an ia  w  h is to rii państwa m il i
tarnego: braku uczuć ludzkich. 
Jakże tragicznym jest życie je 
dynego w  lite ra turze niem ieckie j 
pisarza*), k tó ry  n ie  mógł pogodzić 
się z n iem ieckim  brakiem współ
czucia, miłosierdzia, litości, m iło - 
łości bliźniego i  przebaczenia w in 
nym. W jednym  ze swoich u tw o
rów pisze, że podróżując przez 
Niemcy w idz ia ł chłopów i  rze
m ieślników, kupców, urzędników, 
uczonych, artystów i  kap łanów . — 
ty lko  ludzi nie w idzia ł. Nie w i
dział ich nawet wtedy, gdy cała 
natura pełna jest uśmiechu i  rado
ści, gdy z niewiadomych przyczyn 
każde stworzenie ludzkie przenika 
błogie uczucie wesela, a świat ca
ły  pełen jest m iłości i  przebaczenia!

Brdk ludzkości, zupełny brak 
w ia ry  w  ludzką dobroć — oto ce
cha, pozwalająca zrozumieć strasz
ne okrucieństwa niem ieckie z dzie
jów  ostatniej w ojny. (Wiadomo, że 
życie człowieka podczas w o jny o 
wiele m n ie j znaczy niż całość ka
rab inu maszynowego.

Przodującą rolę wśród germań
skich szczepów należących do N ie
miec zajm owali Prusacy, potom
kowie tych, którzy ongiś w y tęp ili 
pogańskich Prusaków. Nemezis 
dziejowa strasznie ich za to uka
rała. Ze związków k rw i pomiędzy 
wojennym i knechtami niem ieckim i 
i nienawidzącymi ich a zniewolo
nym i przez nich kobietam i — P ru- 
saczkami powstała rasa mieszań
ców: ludzi silnych fizycznie i  zdol
nych umysłowo, ale noszących po
siew nienawiści w  sobie (der deut- 
sche Hass), nienawiści, którą w y 
ssali z p iers i swoich matek — n ie 
wolnic.

Trudną do poznania jest pełna 
mroków, niespokojna dusza nie
miecka. Rąbka tajem nicy odsła
n ia ją  czasem bezwzględnie szczerze 
wypowiedzi pisarzy takich, jak  
M ax Stirner, filo zo f skrajnego 
egotyzmu („Ich  und der Einzige“ ), 
jak  rozpaczliw ie szukający w nad- 
czlowieku ra tunku przed n ih il iz 
mem F ryde ryk  Nietzsche, bogo- 

' burczy apostoł dynam iki kontra
stów, burzyciel wszelkich uzna
nych wartości i  w ie lb ic ie l „bos
kiego“  machiavelizmu; ja k  na
wracający do pogańskich tradycyj 
m itologu stairogermańskiej teore
tycy rasizmu i  nacjonalsocjali- 
styczni trabanci h itlerowcy. — 
Niemożność żyda  bez „ f iih re ra “ , tę
sknota za narkotykiem  wodza i 
w ojny  — oto znamiona przepastnie 
ciemnej, niespokojnej psychiki n ie
m ieckiej, która nieprędko ulegnie 
zmianie. Odwrócenie te j psychiki 
od p o lity k i i  w o jny  a zwrócenie 
— przy odpowiednich warunkach 
gospodarczych — z pożytkiem dla 
całej ludzkości, ku  nauce, w y 
nalazczości i  pokojowej pracy oto 
zadania zwycięskich dzisiaj naro
dów.

Kazim ierz Kozłowski

IV

N iebaw em  w ą tłe  ro ś lin k i — 
tru d e m / i  k rw ią  w yw a lczone j — 
w o lności ludu , zna laz ły  się pod o- 
p ieką d ru g ie j, z t r ó jk i  p o rtre to 
w e j, osobistości: B ism arcka. I  on 
b y ł „ f r itz is c h “ .

P ierwsze jego poczynania, jesz
cze n ie  ja ko  kancle rza u ja w n iły  
panu jącem u ówcześnie k ró lo w i 
p ru sk ie m u : co zacz. N a liście 
bow iem  osób p roponow anych na 
s tanow iska m in is tró w , obok na 
zw iska B ism arcka, um ieśc ił k ró ] 
uw agę: „m oże być u ży ty  ty lko , 
gdy bagnet będzie rz ą d z ił bez o- 
gran iczeń“  (n u r zu gebrauchen 
w enn das ba jo ne tt schrankenlos 
w a lte t).

B o p ie rw szy  jego w yczyn  po le
ga ł na  zorgan izow an iu  „och rony  
m in is tró w “  w  czasie obrad p a r la 
m en tu  pruskiego. W  gm achu o- 
b ra d  umieszczono za radą B ism ar 
cka obok silnego oddzia łu  p o lic ji 
oko ło  30 w yb o ro w ych  strzelców  
z b a ta lionu  g w a rd ii, k tó rz y  „na 
dany znak m o g li na tychm ias t po
ja w ić  się na sa li i  ga le riach  i 
sw ym i ce lnym i s trza ła m i osłonić 
m in is t ró w . . . “ . B y ł to  człow iek, 
k tó ry  uw aża ł za b łąd  po lityczn y , 
że n ie  doszło do roz lew u  k r w i po 
m iędzy oddz ia łam i m il ic j i  obyw a
te lsk ie j a w o jska m i k ró le w sk im i. 
W p rze c iw n ym  bow iem  razie — 
ta k  pisze —  B e r lin  zosta łby za
ję ty  „ m it  G ew a lt“  co znacznie 
um ocn iłoby  sy tuac ję  rządu.

Cóż w  ta k ic h  w a ru n ka ch  zna
czyło, że b y ły  dobre chęci w śród 
w ie lu  N iem ców. Że b y ły  naw e t 
sym patie  d la  P olaków . Sym patie, 
o k tó ry c h  B ism a rck  m ó w ił z ło ś li- 
w ie . „B ez zastanow ien ia śp iew a
no pa rla m e n ta rn ie  „Jeszcze P o l
ska“ . . .  .To b y ła  p o lity k a , k tó rą  
narzuconoby k ró lo w i, gdyby  nie 
b y ł poszedł po l in i i  w łasne j (m o
żem y dodać: b ism arckow sk ie j) po 
l i t y k i “ .

M iliony, o k tó ry c h  —  ja k  w y 
żej cy tow a liśm y  —  m ó w ił Goethe, 
były innego ducha. B ism a rck  w ie 
dz ia ł o ty m  doskonale. Z n a ł św ie
tn ie  is to tne  m o to ry , powodujące 
społeczeństwem  p ru s k im  i  n iem ie  
ck im . Jest bezwzględną praw dą, 
je że li o pa rlam encie  fra n k fu rc k im  
pisał:

„Z e b ra n ie  (pa rlam en t fra n k -  
tu rc k i)  m y li ło  się — szczerze 
czy nieszczerze — c i do fa k tu , 
ze w  w yp a d ku  sprzeczności po 
m ięd zy  postanow ien iem  fra n k  
fu rc k ie g o  p a rla m e n tu  a rożka 
zem k ró le w s k im , p ie rw sze n ie  
zna laz łaby żadnego a lbo t y l 
k o  m a łe uznan ie  u  7/8 lu d n o 
ści P ru s “ .

J  ostatecznie sum aryczna cha
ra k te ry s ty k a  N iem ców :

„Jesteśm y narodem  n róż- 
nym . i  bp łesnym  je sT  d la  nas 
na w e t ju z . je ż e li n ie  m ożem y 
się ch e łp ić . Rządow i, k tó r y  
podnosi nazew nątrz  nasze zna 
czenie, zap isu jem y dużo na do 
b ro  i go tow i jes teśm y w  za-< 
m ia n  na duże koncesje  w  tra k  
to w a n iu  nas o so b iśc ie . . .  “ .

No tak. Zw yc ięska w o jn a  z D a 
nią, A u s tr ią  i  F ranc ją .- Łaskaw ie  
aane ustaw odaw stw o socjalne. 
W spanm ły ro z k w it  gospodarczy. 
„U n te r  B ism arcks F ueh rung  e r-

der M a cM “ .PreUSSen den G ip fe l
T rzeba jeszcze raz  podkreś lić  z 

całą siłą, co d a le j m ó w i B is 
m arck : „  un d  e ine r R egierung die 
uns nach aussen h in  B edeutung 
g ib t, ha lten  w i r  v ie les zu gute 
und  lassen uns v ie l ge fa llen  da- 
fue r, selbst im  B eu te l“ .

Ostatecznie w y n ik a ją c e  ze słów  
B ism arka  w n io s k i co do m e n ta l
ności N iem ców  są ta k  jednoznacz- 
ne, że n ie  w ym aga ją  specja lne j 
an a lizy  an i n ie  potrzeba p rzym ie - 
rzać ich do ko n k re tn y c h  poczy
nań N iem ców , żeby zobaczyć ja k  
są praw dziw e .

K to k o lw ie k  choćby pobieżnie 
pam ię ta  „M e in  K a m p f“ , z ła tw oś 
cią doszuka się pow iązań zacho
dzących m iędzy h itle ryzm em , bis 
m arck izm em  i  fryde ryc jan izm em . 
Pom iędzy nac jona lizm em  sprzed 
la t k ilk u ,  k ilku d z ie s ię c iu  i  la t  dw u 
stu.

Państwo F ry d e ry k a  W ie lk iego 
załam ało się pod uderzeniem  w o l
nych F rancuzów  w  n iew ie le  la t  po 
śm ie rc i F ryd e ryka . P aństw o b is - 
m a rko w sk ie  doznało c iężk ie j k lę 
sk i w  I-sze j W o jn ie  Ś w ia tow e j. 
Państw o h itle ro w s k ie  rozb ite  zo
sta ło  w  I I - g ie j W o jn ie  Ś w ia tow e j.

W  obydw u p ie rw szych  w y p a d 
kach okazało się po la tach, że n ie  
zostało rozb ite  to, co n a jw a ż n ie j
sze: w ykosz law iona  m enta lność 
p rusko-n iem iecka . Powalona, do
szuku je  się w  każdym  ob jaw ie  u - 
s tęp liw ośc i i  życzliw ości, słabości 
swego pogrom cy i  po tw ie rdzen ia  
słuszności) zasad w łasnych.

I  d la tego m us im y się i  dziś 
strzec, aby słowa Goethego w y p o 
w iedziane pod L ipsk iem , nie oka
za ły  się znow u p ra w d z iw e  tak, 
ja k  wówczas po 20 latach.

V I
Oczywiście, że nac jona lizm  n ie 

m ie ck i w  stosunku do tzw . wscho
du nab iera  cha rak te ru  w ręcz m e
ga lom an ii na rodow e j. A le  skoro 
w łaściw ością  m enta lności n iem iec
k ie j je s t k u l t  s iły  i  g w a łtu  a po
garda d la  słabych, u legających, i 
w y n ik a ją c y  z n ic h  log iczn ie  u ty l i -  
ta ryzm  po lityczny , to te m om enty  
w  odn ies ien iu  do tzw . wschodu 
m ia ły  dotąd w sze lk ie  dane do w y 
tw orzen ia  m ega lom an ii na rodo
w ej.

„ I  ta k  p o lity k a  po łu dn io w a  
cesarzy n ie m ie ck ich  zachow u
je  sw o je  h is to ryczne  znaczenie 
i  swe znaczenie. A le , oczyw i
ście, je d n o  n ie  może podlegać 
d y s k u s ji: w szystka  k re w  n ie 
m iecka , k tó ra  pop łynę ła  tu  na 
p o łu d n iu  n ie  p rzyn ios ła  n a ro 
d o w i n ie m ieck iem u  k o n k re t
n i  na rodow ych  i  te ry to r ia l
n i  i ° ri y,śc i- Te ko n k re tn e

średniow iecze n iem ieck ie  
t y lk °  na ty m  fro n -  

“ f,’.. k tó r y  obok b ły s k o t liw e j 
n n n ü  w ło sk ie j zdaw a ł się 
pozostawać w  c ie n iu : na f ro n 
cie w schodn im  . . Z dobyc ie  
wschodu je s t w  ogóle n a jw ię k  
szym  zysk iem . Jest ono za ra 
zem d e cyd u ją cym  fa k te m  ca- 
ie j naszej, nowszej h is to r ii.  
(Prof. D r  W . Frank, Vortrag  
vor der Gesellschaft der Wis
senschaften, 1944).

*) Johann C h ris tia n  H ö ld e r lin , w spół 
czesny S c h ille ro w i poeta n iem ieck i, 
popad ł wcześnie w  m e lancho lię , g ra 
niczącą z ob łąkan iem , w  k tó re j też 
życ ie  zakończył.

D ew izą B ism arcka  w  rozw iązyw a 
n iu  w szys tk ich  zagadnień —  w e - 
w nętrznopo lityczn ych  zarówno 
zew nę trznopo litycznych  —  by ła  
b ru ta ln a  przem oc i  siła.

..... n ic h t m it  Rosenoel zu loesen...“
,, ... B lu t  und  E isen . . .  “

To są znane slogany, w  k tó rych  
m enta lność żelaznego kanclerza 
się odzw ie rc ied la .

N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że B i
sm arck b y ł na jlepszym  znawcą 
p sych ik i i  m en ta lności swego na
rodu.

O to n iek tó re  uw ag i jego na ten
tem at:

„Niemiecka miłość ojczyzny 
wymaga księcia, na którym 
koncentruje się je j  oddanie ...

• . . poszczególny N iem iec z 
ła tw ością  da się doprow adz ić  
do go tow ości zw alczan ia  swe
go sąsiada i  rodaka ogniem  i  
m ieczem  i  zab ic ia  go, je ż e li — 
na sku te k  spo rów  k tó re  je m u  
osobiście są n iez rozum ia łe  — 
w y jd z ie  ta k i rozkaz ze s tro n y  
d y n a s t i i . . .

P ow iedz ia łby  nac jona lis ta  n ie 
m ie ck i: o to  le g itym a c ja  „des H e r- 
rensehaftsanspruches der Deutsch 
he rren  dem Osten gegenueber“ .

Cóż z tego, że gw ałtem , s iłą  i 
przemocą. Że podstępem i m o r
dem. Faktem  jest,* że zdobyto na 
S łow ianach se tk i tys ięcy  k ilo m e 
tró w  kw a d ra tow ych .

D la  n ich  p rzedm io tem  dum y 
je s t fa k t :  „Das b lu tig e  Schauspiel 
das der P lane t sich selber gab, 
ha t den Deutschen zum  H e lden“  
(K. Pleyer: Gezeiten der D eut
sche Geschichte. 1939)

W  po e tyck im  un ies ien iu  w o ła ł 
H e in r ic h  von K le is t:  „Das W e lt
ge rich t f ra g t euch nach G ruenden 
n ic h t“ .

T rzeba przyznać, że —  j ak  do
tąd —  Sąd Ludzkości raz ty lk o  
p o d ją ł próbę pociągnięcia N iem 
ców  do odpow iedzialności. Jako 
je d yn y  „G ru n d “  podaw a li oska
rżen i jednogłośn ie: „B e fe h l“ . No 
tak, to są N iem cy.

Em il Kuroński
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ALEKSANDER W IDER A

Ostatni etap
Powieść: „B łę d n y  ogn ik  s ła

w y “  to u tw ó r osnuty na tle
au ten tyczne j b io g ra f ii dz ia ła 
cza socja listycznego z te renu  
czeskiego Śląska, z la t 1890 
1900. D z ie n n ik a rz - lite ra t, sa
m ouk, Ignacy  O s tra w ic k i, w y 
stępu jący w  książce w  postaci 
A ntoniego , syn rob o tn ika , dzię
k i sw ym  zdolnościom  sta je  się 
je dn ym  z p rzyw ódców  ruch u  
robotniczego, rozpoczynającego  
w a lkę  z w yzysk iem  k a p ita l i
stów. Becz k a p ita liz m  zm ob i
liz o w a ł swe s iły : A n to n i m usi 
opuścić O straw ę i  szukać p ra 
cy na w s i. K ie d y  bo ryka  się z 
o lb rz y m im i trudn ośc iam i, k a 
p ita ł chce m u  podać „pom ocną  
rękę “ . . .  K on ce rn  fa b ry k  p ra 
gnie go k u p ić  za stanow isko  
red a k to ra  p ism a, wydaw anego  
przez spółkę a k c y jn ą  i  w y k o 
rzystać jego zdolności do 
swoich celów, do uspoko jen ia  
w zburzonych  um ys łów  ro b o t
n icze j rzeszy. A n to n i, p rz e j
rzaw szy grę fa b ry k a n tó w , od 
m aw ia .

W y ją te k  z te j pow ieści, sce
nę ow e j w łaśn ie  judaszow e j 
p ro po zyc ji, zam ieszczamy po 
n iże j.

D ziw ne w ezw an ie  zaskoczyło 
A ntoniego. Od p a ru  ju ż  tygo dn i 
w y b ie ra ł się co p raw da  do P ra 
gi, ale stale podróż odk łada ł. A  
jednak m arzy ł, b y  chociaż na 
chw ilę  w y rw a ć  się z z im nych  ob
jęć m onotonnego życia na w s i, z 
k tó rą  się zżyw a ł p o w o li, bardzo 
powoli...

„Proszę się s taw ić  w  kan ce la rii 
doktora  Z yg m u n ta  „H irs z a “  
b rzm ia ł d z iw n y  lis t, pow o łu jący  
się na nazw isko Saara.

Z  radością p o w ita ł p re tekst, po
zw a la jący  m u  w  pon iedz ia łkow y 
ranek u n ikn ąć  szarzyzny codzien
ne j pracy, k tó ra  go ju ż  trochę  za
czynała d ław ić . Służbę zań p rz e j
m ie  stary, m ru k liw y  dozorca, 
p rzydz ie lony  do s ta c ji z te j p rz y 
czyny, że zuchw a ls tw o nocnych 
złodzie jaszków , a taku jących  po
c iąg i z w ęglem , w zras ta ło  z dn ia  
na dzień.

K ie d y  w y b ie ra ł się do P rag i, 
dzień b y ł po nu ry . Jesień ju ż  się 
skończyła, zim a ozna jm ia ła  się 
w strę tnym , zac ina jącym  deszczem.

—  Po co cię w zyw a ją  do tego 
adwokata? —  n iep oko iła  się M a 
ria , k tó ra  czuła respekt przed 

szarą kopertą .
O dprowadzała go na pociąg.
—  Czekam na ciebie dziś w ie 

czorem, na pewno... A le  co to 
w szystko m a znaczyć... —  D ługo 
tk w iła  spo jrzen iem  w  da li, gdzie 
c ich ło  dudn ien ie  pociągu, k tó ry  
unosił Anton iego.

U lice  P rag i b y ły  n iep rzy jem ne, 
sm utne, pe łne b ło ta . W ydosta ł się 
z t łu m u  na dw orcu. U  w y jśc ia  
sm ugi deszczu p rysn ę ły  m u  w  
tw arz , zm oczyły po liczk i, z im nem  
sm agnęły po szyi.

P rzeb ieg ł u licę  H ybernską , od- 
szukał boczną, p rzy  k tó re j m ieśc i- 
»« siq K ancelaria  Z ygm un ta  H i r 
sza.

P rz y ją ł go z g ry ź liw y  dependent.
Pan d o k tó r jest zajęty... P ro 

szę poczekać... Pan w  ja k ie j spra
wie?... A ha , to  ten  lis t... N ie  je 
stem zorien tow any, o co tam  cho
dzi... N iech pan siada...

A n to n i czekał. N a  oknach w ie 
szał się p o chm u rny  dzień. Sponad 
dachu dom u naprzec iw  w y ra s ta ła  
szara w ieża jakiegoś ponurego 
kościoła. Gdzieś z w n ę k i w y le c ia 
ło  k ilk a  go łęb i; c iężk i trzepo t ich 
skrzyde ł s łychać b y ło  poprzez za
m kn ię te  i zaopatrzone okna, przez 
k tó re  m im o  to  w d z ie ra ł się su ro 
w y  po w ie w  u licy .

—  Może m óg łbym  p rzy jść  t ro 
chę później... Gdzieś ko ło  p o łu 
dnia... Muszę za ła tw ić  ca ły  szereg 
w łasnych spraw.

S ta ry  b u rk n ą ł coś pod nosem. 
„Nasz czas jes t chyba cenn ie j

szy“  —  do m yś lił się raczej z jego 
m onologu A n to n i. W ięc z a m ilk ł i 
ty lk o  w  duchu  s ta ra ł się odgad
nąć, po co został w ezw any.

.„Z y g m u n t H irsz... H irsz... Sa
m ue l H irsz... Tomasz Żar... No tak , 
wezwano go na  życzenie sekre ta 
rza d y re k c ji W itkow sk ich  fa b ry k . 
To na pew no chodzi o zasadnicze 
napraw ien ie  k rz y w d , ja k ie  n ie 
boszczyk s ta ry  Ż a r w y rz ą d z ił cha
łu p n ik o m  fry d e c k im , k tó rz y  m u
zau fa li. ,

...Ah, co za niedorzeczność — 
przyszło m u  na m yś l po c h w ili.  
Jak ie  tam  znow u k rz y w d y . Z w y~ 
czajn ie in teres, k tó ry  się udał. To 
przecież w łaśn ie  Sam uel H irs z  k u  
p i ł cha łupę c io tk i A nny... O czy
w iśc ie ; d la  fa b ry k i,  n ie  d la  siebie. 
B y ł wówczas synd yk ie m  masy 
upadłości Żara. '

Z  k a n c e la r ii obok w y b ie g ł r u 
c h liw y  człow ieczek. B in o k le  na 
nosie, w  obc is łym  z im o w ym  p a l
cie, doskonale dopasowanym  do 
f ig u ry . P odb ieg ł do w ieszaka, 
zdią ł kapelusz, laskę ze srebrną 
ga łką w suną ł pod pachę i  p o w o li 
zaczął naciągać ja sk raw e  żó łte  rę 
ka w iczk i. P rzed lu s tre m  na łoży ł 
kapelusz, w c iska jąc  go na ba k ie r 
na lew e ucho, pogw izdu jąc jakąś 
piosenkę, k rę c ił się ja k  fryga . 
Przygładził jeszcze bokobrody i 
ruszył k u  d rzw iom .

_  A dieu!...
Dependent pochylił Slę, u ty k a 

n e  i człapiąc nogami podszedł do 
białych d rzw i, z których przed

S S T  S S n i e m  w « , » , .

lew a ło  żó łty  b lask, podobny do 
smętnego św ia tła  w oskow ych 
świec.

D o k tó r H irsz  rozko łysanym  k ro 
k ie m  wszedł za A n to n im .

—  N iechże pan siada... Bardzo 
proszę! —  podsuną ł m u pude łko  z 
papierosam i. —  P an na pewno nie  
o r ie n tu je  się, pocośm y pana w e 
z w a li —• zaczął w y le w n ie  z oży
w ien iem . Z a p a lił papierosa, s iad ł 
na fo te lu  i  ro z p a rł się w  n im  w y 
godnie, za łoży ł nogę na nogę i  za
czął obserwować pa lący się k o 
niec papierosa. —  N a pewno pan 
nie w ie , pocośmy pana w ezw a li
—  p o w tó rz y ł po k ró tk ie j p rze
rw ie , podczas k tó re j lu s tro w a ł 
bacznie spo jrzeniem  on ieśm ie lo
nego A nton iego . —  Pan ja ko b y  
p isu je  do gazet?... Czy tak? —  
zapyta ł, św id ru ją c  oczyma tw a rz  
gościa. —  Podobno w iersze, czy 
też —  no, ja k b y  to okreś lić  —  ja 
kieś rzeczy artystyczne... Czy to 
praw da? T ak  nam  p rzyn a jm n ie j 
w iadom o —  nie dopuszczał A n to 
niego do słowa. —  A  czy p o tra f i ł
by  pan  pisać a r ty k u ły  do gazet?
—  p o s ta w ił z nagła py tan ie  i  za
m ilk ł.

Czas ju ż  b y ł, b y  A n to n i zo rien 
to w a ł się w  za w iłych  kruczkach 
p y ta ń  i  b y  na n ie  da ł odpowiedź.

—  Jak  to? Bo nie  bardzo rozu 
m iem...

—  P y tam  przecież zupełn ie ja 
sno. Czy u m ia łb y  pan napisać a r
ty k u ł pow iedzm y o... o... No, na 
p rz y k ła d  o p racy  ja ko  tak ie j... R o
zum ie pan: o pracy, k tó ra  n a k ła 
da na cz łow ieka  pewne, określone 
obow iązki, ale da je  m u  i  pewne 
określone praw a. O t, ta k ie  a r ty 
k u ły , ja k ie  się często w  prasie  
spotyka... M ożnaby to  okreś lić , ja 
ko  pewnego rod za ju  uwagi...

A n to n i zam yś lił się. N ie  o rien 
to w a ł się, dlaczego adw oka t py ta  
go o  te spraw y. U słyszał pytan ie , 
na k tó re  jedną ty lk o  m óg ł dać od
pow iedź: że czuje się na s iłach i 
może podjąć się napisania a r ty 
k u łu  na tem at, k tó ry  za in teresuje 
każdego. I  że p o tra f iłb y  także p i
sać o pracy, k tó ra  nak łada  na 
cz łow ieka obow iązk i, ale k tó ra  
da je m u  i określone p raw a . P rze

de w szys tk im  ja k o  sp raw ied liw ą  
odpłatę —  prawa... Dość ju ż  na
czy ta ł się a r ty k u łó w  wstępnych, 
dyskusy jnych , p łom iennych , o- 
dezw, ja k ic h  pe łno b y ło  w  dzien
n iku , k tó ry  m u  p rzysy ła ł z O stra
w y  S okó ł-Tum a. Dostatecznie juz  
p rzysw o ił sobie fo rm ę  tych  a r ty 
k u łó w , a taków , w yzw ań  czy też 
obrony.

O czywiście, że m óg łby  napisać 
każdy a r ty k u ł. A le  po co m ia łb y  
go pisać?

O to by ło  pytan ie , z ja k im  zw ró 
c ił się w p ro s t do Z ygm un ta  H i r 
sza, k tó ry  dz iw n ie  z pow ie rzchow  
ności p rzyp om in a ł m u fry d e ck ie - 
go fab ryka n ta .

—  Z w ró c ił na pana naszą u w a 
gę pan sekre ta rz Saar. N iech pan 
się zastanow i: otóż w ie lk ie  p rzed
sięb io rstw o przem ysłow e m a za
m ia r w ydaw ać d la  sw ych p racow 
n ik ó w  pism o in fo rm acy jn e . Szu
ka m y cz łow ieka zdolnego, k tó ry  
m óg łby ob jąć redakcję... I  w łaśn ie  
w  ty m  ce lu w ezw a liśm y pana...

A n to n i poczuł zaw ró t g łow y  
Jeśli dobrze rozum ia ł, to  p ro po 
zyc ja  b y ła  zupełn ie  poważna. O to 
s to i w  d rzw iach , w ys ta rczy  ty lk o  
nacisnąć k lam kę , o tw o rzyć  je  — 
by znaleźć spe łn ien ie  sw ych tę 
sknot.

—  Czasopismo, o założeniu k tó 
rego m ow a, będzie n a tu ra ln ie  
podlegało k o n tro li ra d y  nadzor
czej spó łk i akcy jne j. W ychodzim y 
z założenia, że re d a k to r sam bę
dzie m ia ł dość zrozum ien ia  d la  in 
teresów w yd a w n ic tw a , i  że ró w 
nocześnie będzie rozsądnym  orę
d o w n ik ie m  ro b o tn ikó w . Z ygm un t 
H irsz  p rzyg lą d a ł się z  upodoba
n iem  sw ej w ypieszczonej d łon i.

Jakże z ięb i lo d o w a ty  m eta l 
k la m k i, na k tó re j ju ż  w  te j c h w i
l i  A n to n i k ła d ł n iem a l rękę... 
M róz  sch w y c ił go za palce. N ie, 
n ie  zam kn ie  d ło n i na klam ce, k tó 
ra o tw ie ra  b ra m y nowego życia!...

—  Zda je  się, że pana źle p o in 
fo rm ow ano co do m o je j osoby — 
rz e k ł po c h w ili spoko jn ie  i  u p rz e j
m ie.

G dyby odpow iedzia ł inaczej, 
zd ra dz iłby  pam ięć F lo r ia n a  Z a
w ady. D opuśc iłby  się p rze w in y

wobec red a k to ra  -  p rzy jac ie la  i 
wobec w szystk ich , wobec w szyst
k ic h  zna jom ych i  n iezna jom ych w  
sw o im  okręgu. D om yśla  się bo
w iem , do czego zm ie rza ją  słowa 
H irsza. I  co oznacza ta  jego p ro 
pozycja.

A  ja każ  je s t podstępna! P rze
cież on zna laz łby się od razu  u 
celu sw ych marzeń... U  celu? 
Raczej s taną łby nad przepaścią, 
w  k tó rą  k iedyś n ieodw o ła ln ie  m u 
s ia łby  skoczyć.

—  N ie  p o w in ie n  pan odm a
w iać... —  doda ł ad w o ka t sucho. 
Głos jego n ie  b rz m ia ł ju ż  tak  
up rze jm ie  J a k  przed chw ilą , gdy 
go w  k a n c e la r ii sw e j w ita ł.  Dźw ię 
czała w  n im  obojętność, le kk ie  
znudzenie i  znużenie. —  Jest rze
czą zrozum ia łą , że gdyby  czaso
pism o to  n ie  m ia ło  powodzenia, 
p rzedsięb iorstw o m us ia ło by  panu 
zapew nić egzystencję... I  to  egzy
stencję zupełn ie  dosta tn ią  —  przy 
puśc ił a ta k  raz jeszcze s ło dk im  
tonem.

A n to n i poczuł szukać w y jśc ia  z 
sy tu a c ji w  zaw iłych  lin ia c h  w zo
ru  na dyw an ie . Lecz w z ro k  jego 
ton ą ł w  la b iry n c ie  ornam entu, 
g u b ił ąię i  p lą ta ł ta k  ja k  jego m y 
śli, k tó re  tło c z y ły  się w  głow ie, 
tę tn i ły  w  skron iach, tam ow ały  
dech.

—  B yć  może, że n ie  u m ia łb ym  
się przystosować do w ym agań w y  
da w n ic tw a  —  ośw iadczył nagle 
stanowczo, od ryw a ją c  w z ro k  od 
podłog i. W  spo jrzen iu  jego cza iły  
się ch m u ry  gn ie w u  i  goryczy.

W ięc ch c ie li go ta k  poniżyć! Oto 
w  ja k i sposób p rzyp o m n ia ł sobie 
o n im  kolega z la t  dziecięcych!

Bardzo ża łu ję , że n ie  może u - 
czynić zadość życzen iu pana se
k re ta rza  Saara. To bardzo ładn ie, 
że o n im  pam ięta ł...

Z y g m u n t H irs z  b y ł ju ż  bardzo 
o fic ja ln y . P odn iós ł się z fo te lu , w  
k tó ry m  to n ą ł ca łkow ic ie . G ruz ło - 
w a ta  g łow a p o ły s k iw a ła  b lado w  
św ie tle  syczącej gazowej lam py.

—  Szkoda bardzo, że n ie  chce 
pan dok ładn ie  rozw ażyć te j sp ra 
w y , przem yśleć je j... M o g lib yś 
m y poczekać t rz y  dni... —  ośw iad
czy ł adw okat zupełn ie n ieobow ią -

zująco, w yp row adza jąc  A n ton iego  
do d rz w i gabinetu.

—  S praw ę rozstrzygną łem  ju ż  
de fin ityw n ie ... W  m o ich  p rzeko
nan iach trz y  d n i n ie  p rzyn io s łyby  
żadnych zm ian — odpow iedzia ł 
A n to n i dob itn ie .

—  Szkoda, zdo lny z pana czło
w iek . H m , m ło d y  mężczyzna, k tó 
ry  odtrąca ręką  fo rtunę ... dek la 
m ow a ł pa te tyczn ie  Z ygm un t 
H irsz. N im  jeszcze A n to n i na 
c isną ł k la m kę  i  o tw o rz y ł d rzw i, 
w z ruszy ł ram ionam i. —  K to  in n y  
w z ią łb y  bez nam ysłu... B y ł tu  
przed panem  pan K ra lik ...  A le  pa
na w id z ie lib yśm y  znacznie chęt
n iej...

A n to n i pożegnał się k ró tko .
Dependent p o c h y lił się nad 

b iu rk ie m , w y p e łn ił k w it ,  o tw o
rz y ł c iężkie d rz w i kasy pancernej. 
A d w o k a t z n ik n ą ł z le k k im  u k ło 
nem  łyse j g łow y.

—  Proszę tu ta j podpisać... —  
m ru k n ą ł skwaszony u rzędn ik .

A n to n i u ją ł w  rękę trz y  m onety. 
P rzysz ły  m u  na m yś l palce żony, 
w p la ta ne  w  ka w a łe k  ba tys tu , z 
k tó rego  u m ia ły  w ycza row ać m a
leńką , dziecięcą koszulinę... I le b y  
to tego b y ło  za te trz y  guldeny...

P odpisa ł św istek pap ieru , w y 
p ros tow a ł się, pog łaska ł spo jrze
n iem  srebrne m onety  i  z uśm ie
chem poda ł je  s tarem u m ru ko w i.

—  N iech  pan je  sobie za trzym a!
W ąsy ja k  u  m orsk iego kon ia

z je ż y ły  się, po tem  opad ły, zdener
w ow ana ręka  p rzeb ieg ła  po tw a 
rzy . W  spo jrzen iu  m ru k a  coś ta 
ja ło... Człapiąc w ló k ł się do d rzw i 
i o tw ie ra ł je  przed A n to n im .

—  Do w idzen ia  panu!
—  M o je  uszanowanie... S ługa 

pana dobrodzie ja... N iech pan bę
dzie łaskaw... Proszę... —  ją k a ł się 
starzec. —  P aę w ie, ja  m am  p ię 
cio ro  dzieci...

A n to n i b y ł ju ż  na k la tce  scho
dowej z im ne j, czynszowej kam ie 
n icy . Dosłyszał je dn ak  osta tn ie 
słowa staruszka. —  O be jrza ł się. 
Lecz za jego p lecam i c ie m n ia ły  
ju ż  znow u w ie lk ie  d rz w i w e jśc io 
we ka n ce la rii. I  ty lk o  w ąska, b ia 
ła  tab liczka  adw okata  H irsza 
szczerzyła zęby w  m roku...

G łośny ju ż  dz is ia j f i lm  W andy 
Jaku bo w sk ie j „O s ta tn i e tap“  do
czeka ł się ty lu  sprawozdań, a r ty 
k u łó w  i  głosów d y s k u s ji na  ła 
m ach naszej p rasy codziennej i  
pe riodyczne j, że chyba w ycze rpa -
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no w szystk ie  „p ro  i  con tra “ . N ie  
ukaza ła  się an i jedna  recenzja 
zdecydowanie negatyw na, dużo 
głosów b y ło  w ręcz en tuz jastycz
nych. W ysun ię te  tu  i  ów dzie za
strzeżenia d o tyczy ły  ud źw ię ko 
w ien ia , m ontażu sceny końcow ej 
i  fa k tu  „macoszego“  p o tra k to w a 
n ia  obozowej m asy na korzyść 
g rup  w ię źn ia re k  u p rz y w ile jo w a 
nych. In n e  za rzu ty  m n ie j t ra f ia ły  
do przekonan ia , albo w  ogóle n ie  
b y ły  słuszne. A n i jedne, an i d ru 
gie je d n a k  n ie  zaw aży ły  na żad
ne j z w yra żon ych  o p in ii w  sposób 
decydu jący. W  każdym  w yp ad ku  
— obojętne, czy w ysuw ano jak ieś  
zastrzeżenia, czy n ie  —  ostatecz
na ocena pozostaw ała pozytyw na . 
W arto  na ty m  m ie jscu  zauważyć, 
że boda j p ie rw szą  i  na jb a rdz ie j 
rzeczową re je s tra c ję  b łędów  i 
us te rek f i lm u  „O s ta tn i e tap“  dał 
M a riusz  M a rg a ł w  „O drod zen iu “ .

D la  recenzenta stanow i m iłą  
pow inność napisanie czegoś do
brego o F ilm ie  P o lsk im , k tórego 
dzia ła lność dotychczas zmuszony 
b y ł k ry ty k o w a ć . „Zakazane p io 
senk i“  a zwłaszcza „Jasne ła n y “  
p rzy ję te  zosta ły  przez k ry ty k ę  źle. 
„O s ta tn i e tap“  każdy  chw a li. Ja
k ież tem po, ja k i b ra k  d łużyzn  w  
zestaw ien iu  z ro z w le k ły m i i  na 
p raw dę „Z akaza nym i p iosenka
m i“ ! Toteż pochlebne głosy prasy 
ju ż  n ie  ty lk o  k ra jo w e j, ale i  za-

gim , gdy się samemu w  n a jw y ż 
szym  s topn iu  po trzebu je  pom ocy 
i  n ie  zna jd u je  się je j.  Czułość i 
m iękkość n iechę tn ie  zapuszcza 
swe pędy w  środow isko, k tórego 
w szys tk ie  uczucia  i  m y ś li ksz ta ł
tu je  w y łączn ie  głód.

A k c ja  f i lm u  obraca się g łów n ie  
oko ło  „ re w iru “ . N ie  wchodząc w  
to , czy ta ka  c h a ra k te rys tyka  w ię ź 
n ia re k  pe łn iących  fu n k c je  perso
n e lu  na re w irze , ja k a  została 
przeprow adzona w  „O s ta tn im  
e tap ie “ , p rz y c z y n iła  się do pod
n ies ien ia  a rtys tycznych  w a lo ró w  
f i lm u  (by ło  ta k  napraw dę, dz ięk i 
bo w iem  ta k ie m u  po s taw ien iu  cha
ra k te ró w  f i lm  zyska ł w ie le  w z ru 
szających i  p ię kn ych  scen), w y p a 
da je d n a k  w  im ię  o b ie k ty w iz m u  
stw ie rdz ić , że ukazu jąc  poza je 
dyną, bezwzględnie z łą  L a lu n ią  
same an io ły  personel ten  ponad 
w sze lką w ą tp liw ość  w y id e a lizo 
wano. P ersone l ten  b y ł w  znacz
n ie  liczn ie jszych  an iże li jedna L a - 
lu n ia  w ypadkach, choć może nie  
w  ty m  s topn iu  zm a te ria lizow any 
W iadom o zresztą powszechnie, że 
z każdą „ fu n k c ją “  w  obozie w ią 
za ły  się jak ieś  m a te ria ln e  k o rz y 
ści. S tw ie rdzen ia  te  n ie  kw e s tio 
n u ją  b y n a jm n ie j słuszności n ie 
w in n e j d e fo rm a c ji rzeczyw istości, 
k tó ra  f i lm o w i w yszła  ty lk o  na 
dobre. C hodziło po p ro s tu  ty lk o  i

ten pan... causa Saar... ,
-  Proszę b liże j, przy jac ie lu ...

Pan będzie ła skaw  dalej...
D o k tó r H irs z  s taną ł w  progu 

kance la rii. G ładko w ygo lony , 
g łow ą pełną guzów. Oczy spoglą
da ły  p rz e n ik liw ie  .skry te  pod gę
stą szczotką b rw i. Ręką w y k o n a ł 
gest, zapraszający Antoniego. 
B ły s k  p ie rśc ien ia  zatoczył p rzy  
ty m  lśn iący  łu k .

W  k a n c e la r ii św iec iła  się gazo
w a lam pa. Może w ieczorem  św ia 
tło  ta k ie  je s t o lśniewające, te raz 
jednak, zmieszane z szarawą po
św ia tą  pochm urnego ran ka , roz-

(Dokończenie ze strony 1)
k ła d a m i z języka  po lskiego na 
n iem ieck i (pow ieści S ka rb ka  i 
Czajkow skiego) oraz z n iem iec
k iego na p o ls k i (k ilk a  u tw o ró w  
w ierszow anych  m. in. „E in e  feste 
B u rg  is t  unser G o tt“  —  LU tra). 
B y ły  to  n ie ja ko  prace p rzygo to 
wawcze do późnie jszych w ys tę -’ 
pów  G izew iusza w  r o l i  obrońcy 
p ra w  lu d u  m azurskiego do życia 
narodowego. W  la ta ch  czterdzie
stych na w ią za ł ściślejsze k o n ta k ty  
z dzia łaczam i po lsk im i w  Poznań- 
skiem  i  K ró le s tw ie  (podróże do 
W arszaw y w  r .  1840 i  1843) oraz 
na e m ig ra c ji (podróż do N iem iec, 
Czech, S zw a jca rii i  W łoch w  ro 
k u  1843), ja k  rów n ież z działacza
m i czeskim i i łu życk im i, m iędzy 
in n y m i z w ydaw cą  lip s k im  Janem  
P io tre m  Jordanem .

K o n ta k ty  te p rz y c z y n iły  się n ie 
w ą tp liw ie  do w ys tąp ie n ia  G ize
w iusza na szerszej arenie. Bezpo
średniego zaś im p u lsu  do tego 
dostarczyła znajom ość z M ron go - 
w iuszem , k tó ry  w te d y  w łaśn ie  
u łoży ł d la  k ró la  P ruskiego F ry d e 
ry k a  W ilh e lm a  IV , jedynego z H o 
he nzo lle rnów  o na s taw ien iu  do 
pewnego stopnia lib e ra ln y m  i 
p rz y c h y ln y m  d la  P o laków , m e
m o ria ł p ię tn u ją c y  poczynania ge r- 
m an izacy jne w ła d z  a d m in is tra c ji 
w  P rusach W shodnich, do kon y
w ane w b re w  in te nc jom  samego 
k ró la . N ie  w iem y, ja k i b y ł ud z ia ł 
G izew iusza w  redagow an iu  m e
m oria łu , w  każd ym  raz ie  on go 
z łoży ł w  B e r lin ie  i  p o p a rł doda t
k o w y m i w y ja śn ie n ia m i. O koło 
m em o ria łu  w yw ią za ła  się ożyw io 
na po le m ika  prasowa, w  k tó re j 
G izew iusz b ra ł czynny udzia ł, 
grom adząc równocześnie m a te ria 
ły  do na jg łośn ie jszego swego dzie
ła : „D ie  po ln ische S prachfrage in  
Freussen“  wydanego w  la tach 
1843— 1845 w  trzech  zeszytach*), 
ogólnej ob ję tości 383 strony, przez 
Jórdana w  L ipsku .

„D ie  po ln ische S prach frage“ 
s tanow i zb ió r zarządzeń w ładz  
p ru sk ich , w yd aw a nych  w  celach 
ge rm an izacy jnych  i  zestaw ienie 
ca łe j p o le m ik i p rasow e j, toczącej 
się w  zw iązku  z ty m i zarządzenia
m i oraz z m em o ria łam i M rongó - 
w iusza. Jest to  w ięc  dzieło o  w a r 
tości przede w szys tk im  dokum en- 
ta rn e j, uw yp u k la ją ce  i  p ię tnu jące  
w  oparc iu  o urzędow e św iadec
tw a  n iem ieck ie  w yzu tą  z w sze l
k ic h  s k ru p u łó w  p ru ską  p o lity k ę  
ge rm an izacy jną na M azurach. 
D latego też N iem cy tę p il i „D ie  
po ln ische S prachfrage“  z ta ką  za- 
żartością, że dziś ks iążka  ta jest 
rzadkością  b ib lio g ra ficzn ą , n ie 
m a l „b ia ły m  k ru k ie m “ .

O brona p ra w  języka polskiego 
w  szkole, prow adzona przez G ize
w iusza i  M rongow iusza, p rz y n io 
sła pewne nieznaczne ustępstwa ze 
s trony  w ła d z  p ru sk ich : W  szko
łach  powszechnych regenc ji gdań
sk ie j o raz części P rus W schodnich 
należącej do re g e n c ji k w id z y ń 
sk ie j, zaprow adzono naukę języ
ka  po lskiego, ja k o  p rzedm io tu  
nauczania oraz w y k ła d  re l ig i i w  
ję z y k u  po lsk im . Zarządzen ia te, w  
p ra k tyce  zresztą często n ie  p rze
strzegane przez w ładze  szkolne, 
nie m og ły  oczyw iście zadow o lić  
G izewiusza, ty m  b a rd z ie j/ że te 
ren y  m azu rsk ie  n ie  b y ły  n im i ob
jęte. P ro w a d z ił w ię c  w  dalszym  
ciągu kam pan ię  o p ra w a  języka 
narodowego, ponadto zaś zaczął 
dążyć do u tw ie rd za n ia  po lskości 
w śród do jrza łego poko len ia . I n 
s trum entem  do tego ce lu  m ia ł się 
stać P rzy ja c ie l L u d u  Ł ę c k i . cza 
sopismo d la  lu d u  m azurskiego,

* P ie rw szy  zeszyt n °s ü  
po ln ische N a tio n a litä t m

założone w  r. 1842 przez pro feso
ra  M enzla, w łaśc ic ie la  d ru k a rn i 
w  E łku , i  wychodzące m im o  szy
kan  ze s trony  w ła d z  p ru s k ic h  az 
aż do ro k u  1845, w  k tó ry m  k lęska 
g łodow a na M azurach pode rw a ła  
b y t fin a n so w y  pism a. U d z ia ł G i
zewiusza w  redagow an iu  „P rz y 
jac ie la  L u d u  Łęck iego“  po legał 
n ie  ty lk o  n a  zam ieszczaniu w ie r 
szy i  opow ieści o ryg in a ln ych  i  t łu  
m aczonych z ję zyka  n iem ie ck ie 
go, ale i  n a  od g rzebyw an iu  spod 
p y łu  zapom nien ia u tw o ró w  poc- 
tó w  m azu rsk ich  X V I I  i  X V I I I  
w ieku , k tó re  p rze d ru ko w a ł w  p i
śmie, zamieszczając obok n ic h  
w iersze a u to ró w  p o lsk ich  od K o 
chanowskiego aż po epokę S ta n i
s ław a Augusta. W  te n  sposób G i
zew iusz bu d z ił u  M azu rów  posza
now anie  d la  języka  ojczystego, a 
równocześnie budo w a ł pom ost 
m iędzy n im i a Polską i  rzu ca ł pod 
w a lin y  pod ksz ta łto w an ie  s ię  u 
po lsk ie j ludnośc i P rus  W schod
n ich  św iadom ości na rodow e j.

„P rz y ja c ie l L u d u  Ł ę c k i“  nie 
zawsze szedł po l in i i ,  ja k ą  chc ia ł 
m u  nadać G izew iusz; n ie k ie d y  
zna jd o w a li w stęp  na ła m y  pism a 
naw e t n ie w ą tp liw i renegaci. S łyń  
na b y ła  p o le m ika  Gizewiusza^ z je 
dnym  z n ich , Janem  M arczów ką, 
w zy  w a jącym  M azu rów  do uczenia 
się języka  n iem ieckiego, k tó rego  
opanowanie um o ż liw ia  awans 
społeczny i  zapew nia dobroby t. 
R e p lika  G izew iusza b y ła  ta k  o- 
stra, że red akc ja  „P rzy ja c ie la  
n ie  odw ażyła  się je j zamieście. 
Wówczas au to r w y d ru k o w a ł w  
L ip s k u  u  B rockhausa broszurę w  
fo rm acie  i  ty p ie  w yd aw n iczym  
tego pism a p t. „P rzyd a te k  _ do 
P rzy ja c ie la  L u d u  Łęck iego“  i  r o 
zesłał ją  w szys tk im  p renum era 
to rom  „P rz y ja c ie la “ .

„P rz y d a te k “  zaw ie ra ł w ie rsz  . 
M arczów k i, rym ow aną  odpowiedź 
G izew iusza w ra z  z szeregiem  po 
lem icznych  uw ag w  fo rm ie  p rz y 
p isów  do w iersza oraz dw a u tw o 
r y  w ierszow ane pt. „D w ie  p iosnk i 
nabożne przydać  się mogące nam 
p o lsk im  lu d z io m  w  P rusach miesz 
ka jącym , a upośledzonym  i  zgoła 
n iezrozum ianym  od naszych w spół 
o b yw a te li n ie m ie ck ich “ . W iersze 
te, chociaż n ieporadne a rtys tycz 
nie, głęboko w zrusza ją  czy te ln ika  
akcentam i szczerego bó lu  autora 
na w id o k  za lew ającej m azurszczy 

. znę fa l i  germ ańskie j, w  w a lce  z 
k tó rą  zn ikąd  n ie  może oczekiwać 
pomocy, chyba od jednego Boga.

K lęska g łodowa na M azurach, 
spowodowana k a ta s tro fa ln y m  
n ieu rodza jem  w  la tach  1844 

i 1845, oderw ała  ch w ilo w o  G ize
w iusza od a k c ji ob rany po lsko
ści. T rzeba b y ło  pomóc w  m ia rę  
możności p rz y n a jm n ie j w łasnym  
pa ra fia nom  do p rze trzym an ia  n a j
gorszych m iesięcy. Pomoc ta, po
lega jąca na sprzedaży po cenie 
w łasnych  kosztów  nagrom adzo
nych  w  p rz e w id y w a n iu  k lę s k i za
pasów zboża, 'poch łonę ła m a ją te k  
osobisty pastora  i  jego żony. N a
wiedzone k lęską  p o w ia ty  odw ie 
dz ił F ry d e ry k  W ilh e lm  IV , k tó ry  
w  odpow iedzi na p o w ita n ie  przez 
G izewiusza w  O stródzie, p rzyzna ł, 
że uważa M azu rów  za szczep sło
w ia ń sk i i  uznaje za słuszne sza
now anie przez n ic h  m o w y  o jczy
stej. G izew iusz p rzyp isa ł tem u 
grzecznościowemu racze j w y ra że 
n iu  się k ró la  w iększe, n iż  na leża
ło, znaczenie, i  doszedł do  p rze 
konan ia , że na jlepszą drogą do 
ob rony p ra w  języka po lsk iego bę
dzie akcentow anie p a trio ty z m u  
prusk iego  w łaściw ego M azurom  
na ró w n i z ich  p rzyw iąza n iem  do 
ję zyka  i  obycza ju  ojczystego. Prze 
kon a n iu  swem u da ł w y ra z  w  k i l -

k u  w ierszach o w yd a tn ie  p ruso- 
f i ls k ie j tendenc ji. Tego rod za ju  
nastaw ien ie  p rze n ika ło  w  m n ie j
szym  s topn iu  „Ś p ie w n ik  szko lny 
i  dom ow y d la  w esołe j, a n ie w in 
nej m łodzieży naszej“ , w y d ru k o 
w a n y  przez G izew iusza w  L ip s k u  
w  r. 1846, zaw ie ra jący  przew ażnie 
p rze k ła dy  piosenek n iem ieckich . 
N a tom iast bardzo d o b itn ie  pod
k re ś la ł je  w yd a n y  w  r. 1847 śpiew 
niczek pt. „P ieśń na rodow a P ru 
saków“ , zaw ie ra jący  p rzek ład  poi 
sk i h y m n u  „H e il d ir  im  Sieges
k ra n z “  oraz k i lk u  in nych  p a tr io 
tycznych p ieśn i p rusk ich .

P rusacy p o s ta ra li się bardzo 
szybko o w yprow adzen ie  G ize
w iusza z b łędu. M in is te r w o jn y , 
Boyen, do k tó rego  z w ró c ił się z 
prośbą o zakup śp iew n ika  d la  Po
la k ó w  s łużących w  w o js k u  p ru 
sk im , u d z ie lił odpow iedzi odm ow 
ne j z cha rak te rys tycznym  uzasad 
nien iem , że m óg łby  poprzeć k o l
po rtaż śp iew n ika  w śród  żo łn ierzy 
ty lk o  w  ty m  w yp ad ku , gdyby po 
s ług iw an ie  się n im  u ła tw iło  p rze j 
ście do narodow ości n iem ie ck ie j, 
n ie  zaś, ja k  chce G izew iusz, u trz y  
m anie się p rz y  po lsk ie j. To w y 
starczyło , by  au to r „D ie  po ln ische 
S prachfrage in  Preussen“  po w ró 
c ił na p ie rw o tn ą  drogę p ię tn u ją c  
na łam ach „Ja h rb ü ch e r“  Jórdana 
zajęte przez Boyena stanow isko.

sW ty m  sam ym  ro k u  1847 w y 
s tą p ił G izew iusz z ostrą fe p lik ą  
na a r ty k u ł M a rc ina  G iersza „U e - 
ber den F o r ts c h r it t  de r deutschen 
Sprache in  M azuren“  (w y d ru k o 
w a n y  w  „K ön ig sbe rg e r H a rtu n g - 
sche Z e itu n g “ ), podnoszący z u - 
znaniem  szybkie postępy n ie m 
czyzny w śród M azurów . R ep likę  
swą p o w tó rz y ł G izew iusz na ła 
m ach „Ja h rb ü ch e r“ , p ró bo w a ł też 
zainteresować spraw ą m azurską 
posłów  po lsk ich  z Poznańskiego, 
n ies te ty , bezskutecznie. B o jow a 
postawa pastora w y w o ła ła  rep re 
sje ze s trony  w ładz  p ru sk ich . U s i
łow ano go pozbaw ić p ra w a  w iz y 
tow an ia  szkó ł p o lsk ich  i  dopiero 
po dłuższych sporach w ydano m u 
odpow iedn ie zezwolenie na ro k  
1848. D alszych szykan zaniechano 
ze w zg lędu na  ogrom ną p o p u la r
ność G izew iusza w śró d  p a ra fia n  
pam ię tnych  pom ocy, ija k ie j odeń 
dozna li w  la ta ch  głodowych.

G dy  p łom ien ie  w iosny  lu d ó w  
ro z p a liły  się nad N iem cam i, 
G izew iusz uśw iad om ił sobie, 

że nadarza m u  się jedyna  w  swo
im  ro d z a ju  sposobność, by  ju ż  n ie  
ty lk o  na  łam ach czasopism, ale 
z t ry b u n y  p a rla m e n ta rn e j b ron ić  
p ra w  lu d u  m azurskiego. Z  począt
k ie m  k w ie tn ia  1848 ro k u  se jm  
p ru s k i u c h w a lił o rdynac ję  w y 
borczą do p rusk iego  zgrom adze
n ia  narodowego, w k ró tc e  potem  
zosta ły ogłoszone w y b o ry . G ize
w iusz w ysu ną ł swą kan dyd a tu rę  
i m im o  odczuwanego od daw na 
.w yczerpan ia s ił z na jw iększą  pa 
sją rz u c ił się w  w ir  w a lk i w y b o r
czej. 28 k w ie tn ia  1848 ro k u  pow a
l i ł  go u d a r mózgu. Ż y ł jeszcze k i l 
ka  dn i, odzyskując c h w ila m i p rzy  
tomność; w  je dn ym  z ta k ic h  m o
m entów  polepszenia do ta rła  doń 
w iadom ość, że odn iós ł w  w y b o 
rach  zw ycięstw o. S nu ł jeszcze po 
no p la n y  dz ia ła lnośc i poselskie j 

•— p rze rw a ła  je  śm ierć w  d n iu  
7 m a ja  1848 ro k u . L u d  m azursk i 
n ie  chc ia ł uw ie rzyć  w  zgon G ize
w iusza; p a ra fia n ie  przez siedem 
d n i i  nocy c zu w a li p rz y  jego zw ło  
kach, w ys taw ion ych  w  kościele 
ostródzkim , śp iew ając nabożne 
p ieśn i i  oczekując zm artw ychw ista 
n ia  swego dobrego pasterza. D o
p ie ro  14 m a ja  złożono tru m n ę  na 
po lsk im  cm entarzu w  Ostródzie. 
M og iłę  G izew iusza zdo b ił sk rom -

ny  nagrobek z p o ls k im  napisem ; 
zn iszczyli go N iem cy podczas m i
n ione j w o jn y . Z tru d e m  ty lk o  od
naleziono k i lk a  m iesięcy tem u 
m iejsce wiecznego spoczynku 
w ie lk ie g o  b o jo w n ika  o polskość 
ziem i m azursk ie j.

W yda jąc ogólny sąd o G ize- 
w iuszu, na leży przede 
w szys tk im  podkreś lić  jego 

bezkom prom isowość i  n ieugiętość 
w  dążeniu do w y tkn ię te g o  sobie 
celu życia. M óg ł się wahać, co do 
m etod dzia łan ia , zbaczać n ieśw ia 
dom ie na  błędne drog i, ale n ig d y  
nie  sp rzen iew ie rzy ł się zasadni
czej ide i, ja ką  b y ło  d la ń  u trzym a 
nie  lu d u  .m azurskiego p rz y  m ow ie  
i obyczaju o jczystym , u tożsam io
nym  przezeń zupełn ie w yra źn ie  z 
m ow ą i  obyczajem  po lsk im . P rzy 
należność G izew iusza do kościo ła 
ew angelickiego nadaw ała  oczyw i

ście jego p a trio tyzm o w i spec ja lny  
cha rakte r. U s iłow a ł pogodzić po
czucie narodowe po lsk ie  z  lo ja l
nością w  stosunku do P rus ja ko  
państwa, n ie  rozum ując, iż  są to 
dw a p rzec iw staw ne pojęcia. B ro 
n iąc języka  polskiego, chc ia ł b ro 
n ić  rów nocześnie w ia ry  ewange
lic k ie j,  m a rzy ło  m u  się ocalenie 
i  rozszerzenie p ro te s tan tyzm u po i 
skiego, ba, na w e t s łow iańskiego.

W alkę o swoje idea ły  życiowe 
toczył G izew iusz n iem a l zupełnie 
sam otnie; c i od k tó ry c h  na jp rędze j 
m óg ł się spodziewać pom ocy: p o l
scy działacze w  Poznańskiem , nie 
za in teresow a li się zupełn ie  jego 
w ys iłka m i, n ie  chcąc popierać 
pro testanta . W ięcej zrozum ien ia 
znalazł w  W arszaw ie, ale k o n ta k 
ty  ż  n ią  b y ły  zby t luźne, by  m og ły  
z n ich  w y n ik n ą ć  p rak tyczne  k o 
rzyści d la  spraw y. Serdecznym  
druhem  okazał się d lań  Łużycza
n in  __ Jordan, w ie rn ą  w sp ó łp ra 
cow niczką —  żona. Poza ty m  je 
dynym  oparciem  m o ra ln y m  Gize
w iusza b y ła  serdeczna sym pa tia  i 
uw ie lb ien ie , ja k ie  pozyskał u  lu 
du, w śród  k tó rego  i  d la  k tórego 
pracow ał. W roga, zaś m ia ł n ie 
zw yk le  potężnego i  złośliw ego: 
całą ad m in is tra c ję  p ruską. W  tych  
w a run kach  trzeba  by ło  iście ty ta 
n iczne j s iły  ducha, aby dzia łać i 
to działać ze sku tk iem . G izew iusz 
zdobył się na n ią , lecz p rz y p ła c ił 
to przedwczesną śm iercią  w  t rz y 
dziestym  ósm ym  ro k u  życia, po
rzuceniem  (dzieła niedokończone
go, wchodzącego dop iero  w  fazę 
k ry s ta liz a c ji, skazanego na zm ar
n ien ie  wobec b ra k u  człow ieka, 
k tó ry  by b y ł zdo lny je  ko n tyn u o 
wać.

A lina  Janowska

gran iczne j (Czechosłowacja), n ie 
je d n o k ro tn ie  w  superla tyw ach  
określa jące w a rto śc i i  w a lo ry  
„O sta tn iego e tapu“ , b rzm ią  ja k  
Votum  zau fan ia  w yrażone w  ten 
sposób F ilm o w i Polskiem u.

Zarów no „Zakazane p iosenk i“  
ja k  i  „O s ta tn i e tap“  są f ilm a m i 
o charakterze reportażow ym . N ie  
są repo rtażam i f ilm o w y m i, n ie  są 
fo to g ra fią  rzeczyw istości. Są te j 
rzeczyw istośc i a rtys tyczn ym  prze 
tw orzen iem . „Zakazane p iose nk i“  
n ie  zda ły  egzam inu an i ja ko  f i lm  
an i ja k o  reportaż. „O s ta tn i e tap“ 
to zarów no dobry  f i lm , ja k  też i 
w  sposób w ia rogodny przez a r ty 
stów  od tw orzona rzeczyw istość. 
N ie  będę udaw adn ia ł, ja k  dalece 
potrzebna je s t n ie k ie d y  de fo rm a
cja  rzeczyw istości o b ie k tyw n e j, 
ażeby ona w  dziele a rty s ty  w y 
padła przekonyw ająco . A le  i  ta k  
byw a, rzeczyw istość je s t n ieraz 
ba rdz ie j n iew ia rogodna an iże li 
fan taz ja . Jak ie  is tn ie ją  zależności 
m iędzy rzeczyw istością  o b ie k ty w 
ną, a p rze tw orzoną  artystycznie , 
w ykazać może ty lk o  ko n fro n ta c ja  
jedne j i  d ru g ie j. K o n fro n ta c ja  
rzeczyw istośc i obozowej z film e m  
„O s ta tn i e tap“  p ro w a dz i do in te 
resu jących k o n k lu z ji.

W  w y n ik u  ta k ie j k o n fro n ta c ji 
w ysunę ła  k ry ty k a  w spom niany 
ju ż  na początku zarzut, że obozo
w e m asy zosta ły w  f i lm ie  p o tra k -

G us taw  G izew iusz w a lczy ł dla 
ide i, z m yś lą  o n ie j ży ł i  um ie 
ra ł. B y ł, p rz y n a jm n ie j po ten

c ja ln ie , tryb u n e m  lu d u  m azu r
skiego, sprąw ie  jego pośw ięc ił się 
bez reszty. W olna Z iem ia  M a zu r
ska pow in na  pom yśleć o uczcze
n iu  pam ięci w ie lk ie g o  swego syna 
w  stu lecie jego zgonu.

Postać G izew iusza n ie  docze
ka ła  się dotąd opracow ania m o
nograficznego. N a jcennie jszą p ra 
cą o n im  jes t s tud ium  p ro f. dra 
A ndrze ja  W ojtkow sk iego : G ustaw  
G izew iusz i  jego l is ty  (zob. K rz y -  
s to f Celestyn M rongow iusz, 1764 
—  1855. K sięga p a m ią tko w a  pod 
red. W ł. Pniew skiego, Gdańsk 
1933). Do tego s tu d iu m  dorzuc iła  
osta tn io  garść szczegółów E m ilia  
S u ke rto w a -B ie d ra w in a  w  pracy 
pt. G izew iusz w  św ie tle  a rch iw u m  
pa ra fia lnego w  O stródzie (K om u
n ik a t D z ia łu  In fo rm a c ji N auko
w e j In s ty tu tu  M azurskiego, ro k  
1947, n r  9).

W itold Kochański

Aleksandra Śląska

w yłączn ie  o w ykazan ie  zależności 
i  cha ra k te ru  tych  zależności, ja k ie  
zachodzą m iędzy  rzeczyw istością 
a je j a rtys tyczną  rekons trukc ją .

W  je d n ym  w yp a d k u  p rze ina 
czenie jak iegoś szczegółu z rze
czyw istości p rzyda ło  się, w  in nym  
—  okazało się w ręcz  konieczne. 
W  „O s ta tn im  . e tap ie“  je s t scena, 
w  k tó re j SS-m ański. le ka rz  obozo
w y  uśm ierca zastrzyk iem  now o
rodka, co w  rzeczyw istości odby
w a ło  się w  sposób ba rdz ie j p ry 
m ity w n y . Samo uśm iercen ie do
kon u je  się ju ż  gdzieś poza e k ra 
nem  ja k o  „przechodzące ludzk ie  
po jęcie“ . W  rzeczyw istości now o
rodka  w  obozie po p ro s tu  duszono.

R ów nież selekcje, o czym  ju ż  
także in n i recenzenci nap isa li, od 
b y w a ły  się inaczej —  nie  ta k  ja k  
na f ilm ie . U kazan ie je dn ak  selek
c j i  p ra w d z iw ych  jes t na f ilm ie  
n iem ożliw e.

Pozostaje jeszcze do rozważenia 
spraw a narodowości i  ch a ra k te 
rów . Razi zwłaszcza nasze uczu
cia narodow e w ysoka liczba  P o
lek , k tó re  f i  im  p rzedstaw ia  w  ja k  
na jgorszym  św ietle . B lo ko w ym i 
b y ły  n ie  ty lk o  P o lk i. F u n k c ja  „ca - 
po“  należała p ra w ie  w y łączn ie  do 
N iem ek. F ilm  n ie  unaocznia je d 
na k  w idzow i, że w szystk ie  one są 
N iem kam i, p rzedstaw ia  co p ra w 
da jedną  z n ich  ja k o  pośrednią 
sprawczyn ię śm ie rc i w ię ź n ia rk i, 
k tó rą  za je j rad ą  esman przegania

Kazim ierz Pawłowski

tow ane „po  macoszemu“ , że na 
p ie rw szy  p lan  w ysun ię te  zostały 
w ię ź n ia rk i u p r z y w i l e j o w a n e ,  
w śród k tó ry c h  z je dn e j s trony  są 
złe i  ok ru tne , z d ru g ie j —  sen ty
m en ta lne  i  litu ją c e  się. S tąd w  
„O s ta tn im  e tap ie“  stosunkow o d u 
żo, je s t scen sen tym enta lnych . W  
masie „m uzu łm an ów “  naw e t na 
sen tym enta lizm  m ie jsca nie  było. 
N ie  m ożna się lito w a ć  nad d ru -

A ktorka radziecka 
M aria Winogradowa w  ro li Nadii

w  k ie ru n k u  „P ostenke tte “  i  zab ija  
strza łem  z ka ra b in u , a le  ty lk o  ją  
jedną, co w  zestaw ien iu  z liczbą 
po lsk ich  przestępczyń obozowych 
s tanow i cy frę  m in im a lną .

Powyższe uw ag i, stanowiące 
próbę zestaw ienia rzeczyw istości 
obozowej z film e m , n ie  m a ją  za
m ia ru  um nie jszać w a rto śc i „O s ta t
niego e tapu“  an i ja k o  dzie ła  a r 
tystycznego an i ja ko  dokum entu, 
ale m a ją  am b ic ję  zw róc ić  uwagę 
na ogrom  trudnośc i, ja k ie  ju ż  U 
podstaw, p rzy  op racow yw an iu  
scenariusza m us ia ły  być pokona
ne. Jedno je s t pewne, że dzieło 
f ilm o w e  W andy Jakubow sk ie j 
m im o n ie k tó ry c h  zastrzeżeń, w y 
sun ię tych przez k ry ty k ę , re p re 
zen tu ję  k lasę n ieprzecię tną i  sta
n o w i w y jśc ie  z im pasu, w  ja k im  
do te j p o ry  zna jd ow a ł się F ilm  
P o lsk i. T rudn o  zresztą, aby fü m  
tego rodza ju  ja k  „O s ta tn i e tap“ 
m óg ł n ie  budzić żadnych zastrze
żeń, skoro w  ocenie jego ty le  roz
m a itych  m ia r je s t stosowanych. 
D la  je dnych  na jw ażn ie jsza  jest 
m ia ra  a rtystyczna , in n i uznają 
ty lk o  m ia rę  dokum entu , a o to, 
k to  przed k im  m a ustąpić, zawsze 
będą spory.

N a zakończenie w ypada pod
kreś lić , że akto rsko  f i lm  w yp a d ł 
bez zarzutu . U m acnia nas w  tym  
przekonan iu  obserw acja tw a rzy  
naw e t bardzo drugorzędnych po
staci i  s ta tys tów , k tó re  zawsze i 
wszędzie w y ra ża ły  w  sposób do
skona ły is to tn ą  treść.

Aleksander W idera
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W śród czasopism
W ydarzeniam i w  życiu k u ltu ra l

nym, k tó re  zw róc iły  powszechną 
uwagę i  bardzo szeroko omówio
ne zostały w  prasie lite rack ie j sta
ły  się ostatnio dwie prem iery: w ar- 
szawsko-krakowska prem iera sztu
k i Tadeusza H o iu ja  „Dom  pod 
Oświęcim iem“ , oraz pierwsza fala 
prem ier w  większych miastach k ra  
ju  f ilm u  W andy Jakubowskiej 
„O sta tn i etap“ . ODRODZENIE do 
w yb itnych wydarzeń ku ltu ra lnych  
roiku 1948 zalicza również powieść 
Jerzego Andrzejewskiego „P op ió ł i 
diament“ , ale re fleksy te j m ądrej 
i p ięknej książki są w  prasie ra
czej rzadkie. Książce te j n ie  to ru je  
drogi propagandowy huczek. Wzią
wszy jednak pod uwagę, że wyszła 
ona i  rozeszła się w  w ie lk im  na
kładzie dla członków K lubu  Do
bre j Książki p rzy „P rzekro ju “  m o
żna m ieć pewność, że będzie ona 
jedną z najbardziej czytanych ksią
żek w  Polsce. Z satysfakcją m y
śleć można o tym , ja k ie  będzie je j 
oddziaływanie społeczne. Chodzi o 
rozładowywanie w ie lu  kompleksów 
współczesności, którego powieść An 
drzejewskiego n iew ą tp liw ie  będzie 
dokonywać.

Z trzech wym ienionych i  lanso
wanych do przedyskutowania przez 
ODRODZENIE wydarzeń 'ku ltu ra l
nych książka autora „N ocy“  zasłu
guje bez zastrzeżeń na pierwsze 
miejsce i  krzywdą dla n ie j jest, je 
ś li patron wspomnianego K lubu, 
tygodn ik „P rzek ró j“  druku jąc w y
powiedzi czyte ln ików na je j temat 
zaczyna od w ieru tnych bzdur ja 
k ie jś  paniusi z Gdyni, k tó re j poziom 
graniczy z analfabetyzmem. Rzecz 
prosta, że wypow iedzi czytelników 
nie mogą być dobierane i  przyfcra- 
wywane jednostronnie, ale chyba 
tego rodzaju elukubracje p rzy  na j
większej ostrożności należałoby dy
skwalifikow ać i  n ie  drażnić n im i 
ludzi choć trochę myślących. To 
jeszcze bardziej niesmaczne niż 
swego czasu dyskusja w  ODRO
D ZEN IU  dra J. P. Zajączkowskie
go o nagrodzie dla Iwaszkiewicza. 
Okazuje się, że redagowanie ko
lum ny z wypow iedziam i czyte ln i
ków  to też pewna sztuka.

A uto rzy film ow e j i  teatra lne j 
w e rs ji Oświęcim ia n ie  mogą narze
kać na powodzenie i  na brak od
dźwięku. N ie jest to  zjawisko cał
kow icie spontaniczne, gdyż zasto
sowane tu  zostały w  w ie lu  wypad
kach środki zmierzające do wyw o
łania sztucznego tłoku , porozpisy- 
wano ankie ty i  zaczęto organizo
wać dyskusje. Z tego wszystkiego 
w  istocie swej na jbardzie j cenne są 
dyskusje, k tó re  odbyły się po k ilk u  
przedstawieniach „Dom u pod Oświę 
cim iem“  z udziałem widzów, k tó 
rych większość stanow ili robotn i
cy. I  tam  zdarzały się gromy rzu
cane na głowę autora z powodów 
najbardziej nieuzasadnionych (m. 
in . protest przedstaw icie lk i kobiet 
z ra c ji tego, że Hołulj n ie  przed
staw ił bohaterstwa kob ie t podczas 
okupacji a w prow adził na scenę 
ty lko  w iarołom ną żonę i  konspira- 
to rkę  w ą tp liw e j wartości obarczo
ną w  dodatku „vo lks lis tą “ ). A le  to 
jest pierwszy k ro k  nąprzód w  k ie 
runku poważniejszego związania 
szerokich mas w idzów z teatrem, 
w  k ie runku  uczenia ich patrzenia 
na tea tr i  przyzwyczajania do czyn 
nego udzia łu w  sprawach, które 
dzieją się po odsłonięciu ku rtyny .

Ruch wokół „Ostatniego etapu“  
potrzebny był dla zrehabilitowania 
skompromitowanego dw ukro tn ie  a 
w zakresie długiego m etrażu do
kum entnie „F ilm u  Polskiego“ . To

też na jsiln ie jsze echo odezwało się 
w  siedzibie naczelnej dy re kc ji te
go przedsiębiorstwa — w  Łodzi, 
gdzie z ankietam i pośpieszyły K U 
ŹN ICA i  WIEŚ. N iem niej jednak 
szeroko wypow iedzia ły się także 
takie pisma literackie , ja k  „O dro
dzenie“  czy „D zieńn ik L ite rack i“ . 
Zdaje się jednak, że „F ilm  P o lsk i“  
nie pow in ien się tak  bardzo śpie
szyć z szerzeniem peanów na swo
ją  -cześć. Jeśli m u się trzeci z ko
le i f ilm  jakoś udał, pow in ien suk
ces ten potraktować jako pokorną 
ekspiację dla m ilionów  widzów, któ  
rych dotychczas „jasne łany“  bra ły. 
Trzeba jednak przyznać, że nie 
wszyscy uczestnicy ankie t p rze ję li 
się ro lą propagandzistów. Znalazły 
się i  wypowiedzi bardzo krytyczne, 
bardzo obiektywne i  .rzeczowe. Ody- 
by bezstronnie wyciągać w nioski 
szukając ra c ji a n ie  posługując się 
statystyką p ro  i  -contra, trzeba -by 
dojść do przekonania, że f ilm  udał 
się przeciętnie, że jest o całe niebo 
lepszy od tego, co oglądaliśmy w  
długim  m etrażu dotychczas, ale da
leko m u jeszcze do -doskonałości, 
że jes t to  p ierwszy nareszcie nasiz 
f ilm  powojenny, k tó ry  n ie  trąci 
szmirą. Jest to film , k tó ry  wyszedł 
obronną ręką pomimo licznych 
wad scenariusza i  film , k tó ry  może 
naprawdę zacząć nowy etap przede 
wszystkim, przez pokazanie m ożli
wości naszych aktorów, k tórzy  też 
b y li w  czambuł k ry tykow an i jako 
potencja ln i sprawcy niepowodzeń 
dotychczasowych długometrażowych 
poczynań. Co tu  dużo m ówić — od 
takiego f ilm u  (w sensie -artystycz
nym) „F ilm  Polski“  pow in ien by ł 
zaoząć. Bo ty lko  jako pu nk t w y j
ścia „O sta tn i etap“  (zróbiony zre
sztą s iłam i m iędzynarodowymi, z 
których pow inniśm y nadal korzy
stać) by łby  sukcesem. A  tak  ty lko  
uw ydatn ia poprzednie -błędy. Wszy
s tk ich  laudatorów „F ilm u  Polskie
go“  należałoby ostrzec, że jeszcze 
czekają nas „Stalowe serca“ .. To 
będzie jeszcze jedna próba, a p rzy
padkiem mogę powiedzieć, że od 
strony scenariusza próba dosyć cię
żka. Po „O sta tn im  etapie“  widać, 
że z trudnośćiam i technicznym i na
sze przedsiębiorstwo państwowe 
urnie sobie jako tako poradzić, że 
i  z rea liza toram i może być n ie  n a j
gorzej,, ale że sedno rzeczy zaczy
na przenosić się na scenariusz. 
Czekamy więc na w y n ik i poczyna
jącej się współpracy lite ra tów  z 
film em .

N ie bez przesady także po trak
towana zastała sztuka oświęcimska

Hołuj-a. N ie jest -to na pewno n a j
wybitn ie jsze zjaw isko rodzim e na 
scenach polskich po wojnie, a jest 
to chyba zjaw isko niepokojące, któ 
rego n ie  należałoby zbytn io roz
dmuchiwać. Recenzenci o drama
tycznych walorach sztuki wyraża
ją  się półgębkiem aSbo frazesami, 
których dla -debiutantów m ają na 
kopy. Robotą pisarską w ięc „Dom  
pod Oświęcimiem“  nie  'imponuje. 
Niepokoi natomiast wydźwiękiem  
swojej prob lem atyk i -i atmosferą 
moralną, co spowodowało, że M i
chał Rusinek wypowiedzi swojej na 
ten temat dał ty tu ł ,Dom daleki od 
Oświęcim ia“  (Dziennik L ite rack i 
n r  17), Rusinek wypowiada się w 
tonie i  sposobie, k tó ry  na t le  zgo
dnych choć powściągliw ie głoszo
nych chóralnych pochwał, może 
sprawić wrażenie ostrego i '  s tron
nego ataku. A tak ten koncentru je 
się przede wszystkim  na jednej z 
dwóch -centralnych postaci sztuki — 
Jerzym, kochanku żony oświęcim
skiego więźnia i  tchórzu. Rusinek 
pisze: „D ro g i autorze, pański Jerzy 
to kreatura o .jeden  ty lk o  szczebel 
poniżej rangi zagorzałego kolabora 
cjonisty. Oszukał Pana własny bo
hater“ . Równie -ostro k ry ty k u je  
Rusinek drugiego bohatera, Jana, 
a całą aurę sztuki nazywa dziwną 
i ideowo malaryczną, w yp ływ a ją 
cą z m im owolnej raczej filo zo fii 
służącej na -obronę tak ich  typów  
ja k  Jerzy i  jego kochanka Maria.

Głos Rusinka b y ł potrzebny, -bar
dzo potrzebny. Bo zaczynaliśmy się 
obawiać, że nasze -dyskusje lite rac
kie zaczynają grzęznąć w  bagienku 
świadopiego zakłamania, że zaczy
nają oszukiwać się pisarze pom ię
dzy sobą, ja kb y  z myślą: pochwalę 
cię, bracie, w a l dalej tak  samo; 
myśl, że to świetne a będziesz le
żał ja k  amen w  pacierzu.

Na zakończenie jeszcze dygresja 
słowiańska. Wyszło Zycie S łow iań
skie w  podwójnej objętości za ma
rzec i  kwiecień. Ten na jlep ie j u 
nas in fo rm u jący -o całej S łowiań- 
szczyźnie miesięcznik, jedyny w  
swoim rodza-ju i  prawdę powie
dziawszy niezastąpiony przynosi 
obszerne sprawozdanie z obrad p le 
num K om ite tu  Ogólnosłowiańskiego 
w  Pradze oraz szczególnie obfitą 
tym  razem porcję  lite ra tu ry . Sta
nowią ją : W. Bazielicha „Obecne 
stosunki lite rack ie  w  „Jugosław ii“ , 
A. Brosza „O tto  Z-upancić“ , A . M i
kulskiego .„Asnyk -a Czesi i  Słowiań 
szczyzna“ , J. Bańskiego „Rzut 
oka na współczesną lite ra tu rę  sło
wacką“ . Dalszy m ateria ł lite rack i 
przynosi k ron ika  'kultura lna, uzu
pełnia go ja k  zwykle cenny prze
gląd bib liograficzny spraw słowiań 
skich w  prasie po lskie j. (ki).

Kronika
jugosłowiańska

T e a t r

O W styczniu br. święciła Słowe
nia, a z n ią  także i cała Jugosła
wia, 70-łecie urodzin i  50-lecie 
twórczości Ottona Zupanczicza, na j 
większego po Preszemie ( f  1849) 
poety słoweńskiego. Zupanczicz po
chodzi z uroczej B ia łe j K ra iny, 
gdzie wśród ludu, z którego w y 
rósł, zachował się najczystszy język 
słoweński, tradycje i  pieśń ludowa, 
ale też i  bieda mocno doskwierała 
i  wypędzała w  św iat za zarobkiem. 
Wszystko to odzwierciedla tw ó r
czość poetycka Zupanczicza, którą 
zaczął pod koniec ub. w ieku jako  
jeden z czwórki słoweńskich mo
dernistów (Cankar, Kette, M um , 
Zupanczicz). N iem al każda z je 
go książek była w ie lk im  wydarze
niem  w szczupłej lite ra turze sło
weńskiej. Prócz twórczości o ryg i
na lne j ma w  swym dorobku kilka  
m istrzowskich przekładów zwla- 
szcze z Szekspira, M oliera, Dante
go i  Schillera. P iórem  swoim do
w iódł, że język słoweński może 
być również tworzywem  elastycz
nym  i bogatym, zdolnym wyrazić  
najgłębsze m yśli i  na jd e lika tn ie j
sze uczucia. Poezje jego podtrzy
m yw ały Słoweńców na duchu za 
czasów niem iecko-w łoskie j okupa
c ji i  w iod ły  do bo ju ich pa rty 
zanckie oddziały. Za tom poezji 
„B a rw inek  pod śniegiem“ , wydany 
zaraz po wyzwoleniu, otrzym ał w 
1947 r. nagrodę państwową.

O Serbowie zaś obchodzili 40- 
, Zecie śm ierci Szymona Matawulia, 
autora w ie lu  tomów nowel i  opo
wiadań, tudzież najlepszej powieści 
serbskiej X IX  w. „Bakonia fra - 
Brne“  i  „U skok“ . Jako realista o 
wysoko rozw in ię tym  zmyśle spo
strzegawczym odmalował swym  
św ietnym  piórem w ie m y  obraz 
D alm acji i  Czarnogóry, a częścio
wo i  Serbii z końca X IX  w. T łu 
maczył również M oliera, D icken
sa, Zolę, Maupassanta.

O Teatr serbski oddał hołd n a j
większemu swemu aktorcnoi D obri- 
cy M ilu tinow ic iow i z ra c ji 50-lecia 
jego pracy scenicznej. A rtysta  to 
najwyższej klasy, m ający w swym  
dorobku szczytowe osiągnięcia 
serbskiej sceny, w  największych  
rolach tzw. w ie lk iego repertuaru, 
zwłaszcza w tragediach i  drama
tach Szekspira. Dziś już rzadko 
występuje na scenie.

O Zw iązkowy K om ite t dla spraw 
ku ltu ry  i sztuki rozdzie lił z koń
cem lutego tytu łem  nagród pań
stwowych za rok 1947 sumę
3.455.000 dinarów (24.185.000 zł.), z 
czego 690.000 o trzym ali literaci,
770.000 plastycy, 345.000 muzycy,
1.040.000 sztuka sceniczna i  610.000 
f ilm . Znamienne jest, że pierwszej 
nagrody za powieść, nowelę, dra
mat, k ry tykę  i  lite ra tu rę  dla dzie
ci nie przyznano nikom u, a wśród 
nagrodzonych powieści trzecią na
grodę dostał Węgier E rw in  Szin- 
ko za „Czternaście dn i“  napisane 
po węgiersku. Dw ie drugie nagro
dy za powieść otrzym ali: Słowe
niec Miszko K ran jec („Fara św. 
Jana“ ) i  O tto B ih a lji-M c n n  („Do  
widzenia w  październiku“ ); za no
wele  — dw a j nasi zeszłoroczni go
ście: Koleb („Brygada“ ) i  Samo- 
k o v lija  ( „Tragarz Samuel“ ); za poe
zje pierwszą nagrodę Radowan Zo- 
gowić, dwie drugie Branko Ciopić 
i  Janko DZionowić. W dziedzinie 
dramatu nagrodzono trzecią nagro
dą Skendera Kulenow icia za dra
m at „ Wieczerza“  i  Jożę Horwcuta 
za komedię „Palec przed nosem“ . 
W spisie nagrodzonych spotykamy 
jeszcze dwóch naszych zeszłorocz
nych gości: B łażeja Kcmeskiego 
za macedoński przekład „G órsk ie
go wieńca“  Njegosza i  malarza 
D ziurdzia  Teodarowicia za obraz 
„Ś w it“ .

O Z pocz. lutego odbyło się w 
Zagrzebiu doroczne walne zebra
nie Stowarzyszenia L ite ra tów  Chor 
wacji. Sekretarz Joża H orw at ro 
biąc przegląd twórczości członków, 
zaznaczył i  tym  razem, że ja kko l-  
wiek widać w  n ie j znaczny postęp 
ilościowy i  jakościowy, to jednak 
lite ra tu ra  ciągle jeszcze pozostaje 
w  ty le  za rozwojem  w  innych dzie
dzinach życia narodowego.

Prezesem w ybrany został po
nownie Sławko Kolar, wicepreze
sami W jekoslaw Kaleb i  Wlado 
Popowić, sekretarzem P io tr Szege- 
din. K ilk a  dni przedtem o tw arty  
został wspólny „K lu b  dziennika
rzy  i  lite ra tów “ , który ma na celu 
wzajemne zbliżenie i  um ożliw ienie  
w ym iany m yśli między dziennika
rzam i i  lite ra tam i dla tym  pe łn ie j
szego rozw oju twórczości jednych 
i drugich.

W ik to r Bazielich

Fragment z ka tow ick ie j inscenizacji „Pan inspektor przyszedł“  P riest- 
leya. Od lew ej: Helena Rozwadowska (p. B irling ), Hanna Brochocka 
(Sheila), W ładysław Brochwicz (p. B irling ), Zbyszko Łobodziński 

(E ryk B irling ), i  Roman H ierow ski (inspektor Goole).

Tiisn

Scena z f ilm u  „S talowe serce“  produkc ji polskiej, k tó ry  w n a jb liż 
szych dniach ukaże się na ekranach śląskich. F ilm  dzieje się w  śro
dowisku robotniczym na Śląsku. Na łamach „O d ry “  po premierze ka
tow ick ie j „S ta low ych serc“  zamieścimy glosy dyskusyjne na tem at te

go film u .

Liryka rysowana
ZZPAP w  Katowicach udostęp

n i ł wystawę rysunków Adama 
Marczyńskiego; rysunk i na niedu
żych kartkach papieru, robione 
piórem, tuszem, ołówkiem. Ogrom
na oszczędność nie ty lko  środków, 
ale również rodzaju wypowiedzi 
m yśli plastycznej.

Oglądając rysunki Adama M ar
czyńskiego, czujemy się ja kby  u- 
rzeczeni. Jest coś takiego w  jego 
filig ranow ych, czarno-białych kom
pozycjach, co nas sugeruje. A tm o
sfera, otaczająca nas nieprzerwanie  
w kręgu jego twórczości — to poe
zja, łącząca rzeczywistość z ab
strakcją, dotykająca i  odkopująca 
najdelikatniejsze i  najczulsze prze

życia i  odczucia. Z  twórczą rado
ścią zwierza się artysta z własne
go pojęcia o rzeczywistości.

U jęci tym, z. równą mu nonsza
lancją przestajemy się troszczyć o
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Adam M arczyński: P rzy stole 
(rysunek tuszem).

realny sens przedm iotu i  zachwy
ceni, błądzim y za delikatną kre 
ską, ja k  za nowoodkrytym  widze
niem świata. Nie ma w  tych od
kryciach n ic  brutalnego, n ic n ie 
pokojącego. N ie ma kontrastów, 
n ie , ma dramatów. Panuje spokój 
i harmonia subtelnej ciszy. Nie 
skojarzym y tych rysunków z Goyą, 
Rembrandtem, Daumierem. W sztu
ce Adama Marczyńskiego jest coś 
innego, coś, co przez sympatię do 
rzeczywistości, b lisk ie  jest sztuce 
Bonarda.

A rtysta  jest zapalonym ryba
kiem... Ta namiętność w yw arła  
w p ływ  na jego sztukę. Oglądamy 
więc dziwaczne wodorosty, przeję
te w łasnym  sensem form y, jakby  
w yolbrzym ionej. W idzim y ryby, 
zwłaszcza takie, jak ie  w p łyną do 
nieba, gdy księżyc i  gwiazdy uto
ną w  wodzie... Nad wszystkim  u- 
nosi się cisza. Oto — dziwaczny 
rybak: p rzy  m łyn ie  zarzucił węd
kę! Koło zatrzymało się w  pół o- 
brotu i  zapanowała cisza, pełna 
oczekiwania... N astró j m edytacji i 
zapatrzenia w  siebie cechuje rów 
nież rysy te j p ięknej kobiety przy  
stole ,która ja kby  nie spostrzega 
nikogo i  patrzy gdzieś w  rozma
rzeniu.

loby się — zbyt oszczędny, a na
wet suchy. Ileż jednak subtelnej 
m elancholii i  ogromnego wdzięku  
mają te, n iby  kreślone ręką inży
niera fo rm y proste, kubizujące, te 
sploty l in i j  równoległych, przeci
nających się, uporządkowanych. To 
ty lko  subtelność, szukająca w  nas 
widzów, którzy na chwilę zrzucą 
piętno b ru ta lne j strony życia, by 
znaleźć uśmiech... R. K.
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Jubileusz
Stan. Jarszewskiego
Piękną uroczystość obchodzi! nie

dawno bielski zespól teatralny. P ię
kną 1 nieczęsto spotykaną. Oto Sta
nisław Jarszewski w  ramach znanej 
sztuki: „Ludzie na krze“ , święcił 45- 
lecie swej pracy na scenie. N iew ie
lu  ludzi może pochwalić się tak  pię
knym  1 tak  zaszczytnym dorobkiem  
ja k  właśnie Jubilat. Zresztą z pozio
m u swej pracy i serca w  nią włożo
nego w ylegitym ow ał się Jarszewski 
ju ż podczas prem iery jubileuszowej 
„Ludzi na krze“ . N ic też dziwnego, 
że publiczność znająca i  ceniąca swe 
go aktora w ypełn iła szczelnie salę te 
atru  w  dniu prem iery. Jubileusz jest, 
ja k  Słusznie podkreślił jeden z m ów 
ców, podczas uroczystości — jedyną  
bodaj rekompensatą, daną człowie
kow i teatru  w  zam ian Za Jego peiną 
poświęceń pracę. A k to r wyczuwa  
wtedy z całą nieomylnością serdecz-

M onumentalnym dziełem kinom atografii czeskiej stał się film -fa n ta -  
zja reż. Otokara V avry  pt. „K ra k a tit “ '. Jest to przeróbka wg. powie
ści K aro la Czapka, dramat wynalazcy bomby atomowej. F ilm  „K ra 
k a tit“ , to silne i  niezapomniane artystyczne przeżycie skierowane 
przeciwko dzisiejszym burzycielom pokoju. Znajdu jem y tam szereg 
postaci co do których domyślamy się, że są to skompromitowane 
dziś osobistości polityczne, szczujące do wojny. Na zdjęciu F. M arły  

w ro li księżnej-sadystki obok stylizowanego hitlerowskiego orła.

ny stosunek publiczności, m ierzony 
tem peraturą braw, przem ówień o dzi
wo — szczerych, telegram ów z gratu
lacjam i nie zdawkowym i.

Co prawda, nie wiele tych ju b ileu 
szów w życiu aktora.

Uroczystości te. jak  już wspomnie
liśmy, Teatr Polski w  Bielsku pod
kreślił prem ierą czeskiej komedii 
W ernera, p. t. „Ludzie na krze“ . Ko-
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„Śląskie wesele“ w Warszawie

Adam Marczyński: „Panta rh e i"  (rysunek tuszem).

Konkurs
literacki

Pragnąc zwiększyć zainteresowanie 
dla fo rm y literackie j opowiadania i 
kró tk ie j noweli, Polskie Radio ogła
sza konkurs na opowiadanie o dowol
nym  temacie. Rozm iar opowiadania 
powinien odpowiadać ram om  15-to 
m inutowe] audycji radiow ej — 6
stron maszynopisu z in terlin ią  1 m ar
ginesem.

Za najlepsze utw ory Polskie Radio 
przeznacza szereg nagród. Pierwsza 
nagrodą wynosi 50.000 zł, druga 30.000 
zł, trzecia 30.000 z l oraz 15 nagród po 
10.000 zl. Suma nagród wyniesie 350.000 
złotych.

Nagrodzone i wyróżnione opowiada
nia zostaną odczytane w  programie 
radiowym . Poza ty m  zastrzegamy so
bie prawo pierwszego w ydania w  dru
ku  utw orów  wyróżnionych. D ru k  
opowiadań będzie oddzielnie honoro
wany.

Jeżeli nadesłane utw ory  będą przed
stawiały w yb itną wartość artystycz
ną, nagrody mogą być podwyższone.

Term in nadsyłania prac up ływ a z 
dniem 1 czerwca br.

Teksty w  maszynopisach lub czy
telnych rękopisach należy nadsyłać w  
zam kniętych kopertach, opatrzonych 
godłem, do W ydziału Literackiego  
Polskiego Radia, Warszawa, Noakow- 
skiego 30. N a kopercie w inno być w y
raźnie zaznaczone „Konkurs literac
k i“ , w ew nątrz należy zamieścić dru
gą kopertę, zaw ierającą im ię i nazwi
sko oraz dokiadny adres autora.

W yn ik i konkursu na opowiadanie 
ogłoszone zostaną dnia 1 lipca br.

Nie ma tu  rzeczy m niej, lub w ię 
cej ważnych. Człowiek, czy zwie
rzę stają się własnością pejzażu. 
Każda jednak rzecz posiada swój 
własny, ważny sens. Role są roz
dane, charaktery mocno zaakcen
towane. A dzieje się to w  silnym  
zespoleniu z całością.

O wszystkich swoich przeżyciach 
opowiada artysta w sposób szcze
ry, bezpośredni, czasem — zdawa-
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A nton i M arczyński — Ptaki

W  d n iu  18 k w ie tn ia  rb . W arszawa 
m ia ła  n iecodzienną okaz ję  obe jrzen ia  
w id o w iska  reg iona lnego p ro f. S tan i
s ław a L ig o n ia  p. t .  „W ese le  na G ór
n y m  Ś ląsku“  w  w y k o n a n iu  sp row a
dzonego przez W arszaw ski P Ż Z . ze
spo łu  z W ó jto w e j W si pod G liw ic a 
m i, sk łada jącego się w y łą czn ie  z 
m ie jsco w e j ludn ośc i rd zenne j. P rzed
s taw ien ie  o d b y ło  s ię w  s a li P aństw o
w ego T e a tru  P o lsk iego . Z b y t wczes
na po ra  (godzina 10 rano), o raz sze
re g  ba rdzo  n ie ra z  a tra k c y jn y c h  im 
prez;, od b yw a ją cych  s ię  tego samego 
dn ia , s p ra w iły  jednak, że sala T e a tru  
n ie  b y łą  w yp e łn io n a  po brzeg i, ja k  
b y  na leżało oczekiw ać. N a jle p ie j do
pisała m łodzież, d la  k tó re j zab rak ło
b ile tó w .

„W esele na G ó rn ym  Ś ląsku“  na leży 
do re p e rtu a ru  te a tru  ludow ego w  
na jle pszym  tego słow a znaczeniu. 
T e ks t w id o w iska  zosta ł op racow any 
przez au tora  na podstaw ie  zb ie ra n ych  
s k ru p u la tn ie  przez szereg • la t  au ten
tyczn ych  m a te ria łó w . T roska  o bez
w zg lęd ny  au te n tyzm  poszła może na 
w e t c h w ila m i za da le ko  — p rzyd a ło 
b y  s ię dokonan ie  p e w n ych  sk ró tó w  

. z p u n k tu  w idzen ia  po trzeb  sceny.

A k c ja  „W ese la " je s t ba rdzo  p ro 
sta : d w o je  zakochanych w  sobie m ło  
dych  zaw ie ra  m a łżeństw o, dochow u
ją c  p rz y  ty m  ja k  na jśc iś le j s taroda
w n y c h  ob rzędów . W id z im y  w ię c  k o 
le jn o  za lo ty , k o n k u ry  przeprow adza
ne przez swatał,,, k tó r y  następn ie  pe ł
n i  ro lę  s ta ro s ty  weselnego i  zabawę 
w eselną zakończoną obrzędem  ocze
p in . P ię k n y  fo lk lo r  ś ląsk i u ka zu je  
s ię p rz y  ty m  w  ca łym  p rzepychu . 
B a rw n e  s tro je  kob iece  k o n tra s tu ją  z 
czern ią  u b io ró w  gó rn iczych , m e lo
d y jn e  p ieśn i cza ru ją  uch o  s łuchaczy, 
a na jw iększe  m oże w raże n ie  w y w ie 
ra ją  tańce ś ląsk ie : zna ny  powszech
n ie  tro ja k , o raz spośród m n ie j spo
p u la ryzo w a n ych  czw orak, d ryb e k  
(tańczony p rz y  piosence „Z a ją czku , 
za jączku “ ) i  w a loszek (do s łó w  i  m e 
lo d ii  w ese lne j p leśn i o jabłoneczce) 
Swego ro d z a ju  a tra k c ję  s ta n o w i ró 
w n ież  gw ara  śląska, w  k tó re j u tr z y 
m a n y  je s t te ks t w id o w iska . Zespół 
z W ó jto w e j W si sp isa ł s ię w  W arsza
w ie  ba rdzo  dobrze. P oczątkow a tre 
m a w k ró tc e  us tą p iła , u cze s tn icy  w e
sela ro ze g ra li się, a racze j p rzes ta li 
g rać  i  zaczę li przeżyw ać znane im  
ta k  dobrze ob rzędy, m ię d zy  scenę a 
w id o w n ią  n a w ią za ł się serdeczny 
ko n ta k t, k tó re g o  na jle pszym  w y ra 
zem b y ły  w ie lo k ro tn e  rzęs is te  o k la 
s k i p rz y  podn ies ione j k u r ty n ie .  M iłe  
w rażen ie  w y w ie ra ło  też dobre  opa
no w an ie  g w a ry  — w  m o w ie  „w o jto -  
w ia n “  tru d n o  b y ło  doszukać się ja 
k ic h k o lw ie k  akcentów , k tó re  b y  p rzy  
po m in a ły , że w iększość spośród n ich  
podlega ła szereg la t  ge rm a n iza c ji 
przez szkołę n iem iecką . W  sum ie  
p rzeds ta w ie n ie  c a łko w ic ie  udane, k tó

re  po w in n o  zw ró c ić  uw agę na zespół 
z W ó jto w e j W si ja k o  jeden  z n a jle p 
szych zespołów  lu d o w ych  n ie  ty lk o  
na Ś ląsku, ale i  w  ca łe j Polsce, k tó 
re m u  należało b y  u m o ż liw ić  zarów no 
tou rne e  p o  k ra ju ,  ja k  1 w y ja z d  za 
g ran icę. W ito ld  K ocha ńsk i

Czekanowski 
Malewska, Jasienica

nagrodzeni
W  d n iu  25 bm . o d b y ło  s ię w  W ar

szaw ie posiedzenie ju r y  n a g ro d y  im ię  
n ia  po ległego w  P ow stan iu  W arszaw 
s k im  m łodego uczonego, k ry ty k a  i  
p u b lic y s ty  W łodz im ie rza  P ie trzaka , 
celem  przyznan ia  nagród  zgodnie  z 
u c h w a lo n ym i i  og łoszonym i przez K o  
m ite t O rg a n iza cy jn y  zasadami. W y 
ró żn ie n i i  nagrodzen i zo s ta li w ięc  c i 
p isarze k tó rz y  w  dz ia ła lnośc i sw e j da 
ją  w y ra z  sw ym  k a to lic k im  przekona
n iom . a w  p ro b le m a tyce  sw ych  prac 
porusza ją  zagadnien ia  w ażne z p u n k 
tu  w idzen ia  a k tu a ln ych  po trzeb  ka to  
lic k ie g o  spo łeczeństw a w  Polsce.

J u ry  n a g ro d y  w  sk ładz ie : Jan  D o
b raczyńsk i, d r. W ładys ław  J- G rabsk i 
inż . Szczepan Je leńsk i, d r  Ju liu sz  N o- 
w a k -D łu że w sk i, ks. p ro f. d r  P io tr  O- 
b o rsk i, p ro f. d r  S tan is ław  P igoń, p ro f 
d r  W ładys ław  T a ta rk ie w ic z  u c h w a li
ło :

Spośród lic zn ych  ka n d yd a tó w  
do  na g rod y  na u ko w e j — na g ro 
dzić sum ą 200.000 z ł. p ro feso ra  K a 
to lic k ie g o  U n iw e rs y te tu  Lu be lsk ie  
go i  U n iw e rs y te tu  Poznańskiego 
d r  Jana C zekanowskiego — za ca
ło k s z ta łt tw órczośc i p o w o jenn e j.

W  dz iedz in ie  l i te ra tu ry  spośród 
w y ró ż n io n y c h  p isa rzy  — W o jc ie 
cha Bąka, Zbyszka B ednorza, A n 
ton iego G o łub iew a i  W ojc iecha 
Ż u krow sk ieg o , ja k o  au to ra  c y k lu  
opow iadań „z k ra ju  m ilcze n ia “ , 
nag rodz ić  sum ą 150.000 p . Hannę 
M alew ską ze spe c ja lnym  w yró żn ię  
n iem  pow ieśc i „K a m ie n ie  w o łać  
będą“ .

W dz iedz in ie  p u b lic y s ty k i spo
śród w y ró ż n io n y c h  p u b lic y s tó w  
Jerzego B rau na , W ojc iecha K ę 
trzyń sk iego , W alentego M a jd a ń 
skiego, Eugeniusza P aukszte  i  ks. 
Jana P iw o w a rczyka  na grod z ić  su
m ą 150,000 z ł P aw ła  Jasienicę.

Całość pow yższe j n a g ro d y  w  sum ie  
500.000 z ł. zosta ła u fu ndo w a na  przez 
zespół re d a k c y jn y  k a to lic k ie g o  tyg o 
d n ika  społecznego „D z iś  i  J u tro  w  
W arszaw ie.

media ta, odnosząca zresztą u nas 
jeszcze przed wojną duże sukcesy, 
dała Jubilatowi doskonale ram y do 
pełnej wypowiedzi tw órczej, artys ty
cznej. Jarszewskiego profesor Junek 
daje w  sumie trafn ie  uchwyconą syl
w etkę człowieka, k tó ry  w  walce z 
otaczającym i przerastającym  go 
światem, walczy, ale nie beznadziej
nie, potyka się, ale nie upada. W  
ostatecznym rozrachunku Junek mo
że być tragiczny, nie jest jednak ani 
przez chwilę śmieszny. Tę prawdę 
wewnętrzną, tkw iącą w  psychologicz
nej sylwetce pobitego przez życie 
profesora, udało się Jarszewskiemu 
wydobyć w  sposób bardzo przekony
wający. Ty lko  dzięki tem u cały spek
ta k l nie ma w ydźw ięku nieprzyjem 
nego, co tu  dużo m ówić — cyniczne
go. Trzeba pewnego wysiłku, żeby 
poza m azgajowatym  cieniem, rozkła
dającym  ręce w  geście rezygnacji, 
dojrzeć twardo obrysowany kontur 
cierpiącego człowieka. Jarszewski te
go dokazał...

Reszta zespołu na poziomie. Odnoś) 
się to nłe ty lko  do doskonałe] p. D ą
browskiej w  ro li A nny, żony profe
sora, ale i  do pp. Starzyckiej, Łopu
szańskiej, Kochańskiej i  M orawskiej 
oraz panów: Jabłońskiego, K lim cza
ka. Ławskiego, Nowaka i Kosmalew- 
skiego.

Sztukę wyreżyserował z dużym  
um iarem  dyr. Kwaskowskl. Podkreś
lam y specjalnie um iar, którego dużo 
trzeba było dla zatuszowania n iew ąt
pliw ych ostrości, a  które z ko lei po
dane bez odpowiedzialności, lub co 
gorzej podkreślone gestem lub sło
wem, mogłyby zbrutalizować efekt 
tego interesującego spektaklu. Do te
go jednak nie doszło.

Dekoracje p. Feliksa Krassowskie
go przyjem ne, jednak za mało pod
kreślające charakter I  perspekywy 
„dnia powszedniego“  rodziny Jun- 
ków. Jednym słowem: zanadto prze
strzenne. W nętrze tego pokoju za 
mało przypom inało dusze tych ludzi 
i  atmosferę w  ja k ie j żyją: zatęchłą 
i  nie wietrzoną.

Aleksander Baumgardten
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